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Tadeusz Reger — 


Odszedi w zaświaty Tadeusz 
Reger, najwierniejszy z wiernych 
wielkiej sprawie wyzwolenia lu- 
dzi pracy z niewoli i poniżenia. 

Bezprzykiadne poświęcenie, pra 
wość charaisteru, pracowitość uie 
spotykana, ofiarność į beziniereso 
wność, — oto zalety, które zdo. 


były mu miłość klasy pracującej, | 


szącunek ogólny nie tylko w Pol. 
sce, ale į w zagranicznych organi 
zacjach. 

Urodził się Tadeusz Reger w 
Nowym Jorku 2 kwietnia 1872 r. 
Pochodził z niezamożnej rodziny 
mieszczańskiej. Ojciec Jego był 
inżynierem. Do szkół uczęszczał 
Przemyśl i w Krakowie. Rozpo- 
czął praktykę aptekarską w 1892 
roku, Został asystentem aptekar- 
skiny, = | 
"]J6ż w 1889 r, pisywał artykuły 
i korespondencje do wychodzącej 
w Genewie „Pobudki*, do robot. 
niczej „Pracy“, wydawanej we 
Lwowie przez Daniluka, nastepnie 
do „Robotaika* i „Sity“, redago- 
wanych we Lwowie przez tow, Da 
szyńskiego. 

W lipcu 1891 r. przemawiał na 
zebraniu socjalistycznego  stowa. 
rzyszenia „Siła*, Zadenuncjowany 
przez pobożny ergan szlachty ga. 
licyjskiej „Czas“, stracił pracę w 
aptece, Zapisał się na uniwersy- 
tet, Zdał Świetnie kilka egzami- 
nów, został relegowany w 1893 r. 
za udział w stowarzyszeniach i 
zgromadzeniach robotniczych. 

Reger objął redakcję krakow- 
skiego „Naprzodu“, ale już w lu- 
tym 1894 r. zestął aresztowany; 
wynikł z tego ogromny proces, 
sędziowie przysięgli wydali wyrok 
uniewinniający Regera i towarzy. 
szy. 


POEDZEMER Z | 


KTADEUS 


Na rozkaz hr. Kazimierza Bade jłowym miejscu socjalizmu polskie 


Jako poseł do parlamentu, au- 


niego, ówczesnego namiestnika |go w zaborze austriackim. | striackiego, wybrany dwukrotnie 


Galicji, aresztowano Regera pod 
zarzutem organizowania ZAMA- 
CHU NA CESARZA  FRANCISZ. 
KA JÓZEFA, ale z tej opresji wy- 
chodzi wolny wyrokiem sądu przy 
sięgłych. 


Wraca natychmiast do pracy 
partyjnej jako redaktor, agitator i 
Organizator socjalistyczny. Ściga- 
ny często przez c. k. władze aq- 
striackie, był WIELOKROTNIE 
WIĘZIONY w Krakowie; Cieszy. 
nie, Ostrawie Morawskiej, Nowym 
Iczynie, Przemyślu, Nowym Sączu 
it. d. Ogółem przesiedział w wię. 
zienir trzy łata. 


W 1885 r. przeniósł Się na żąda 
nie organizacji na Śląsk Cieszyń- 
Ski, by Organizować ' tam neiski 
ruch socjalistyczny. Porzucił piek- 
ny Kraków i jako pierwszy polski 
misionarz socjalizmu poszedł na 
trudną pracę, siewcy nowej wiel. 
kiej idei, która miała przynieść od 
rodzenie Śląska Cieszyńskiego. 
Reger utworzył polską partię sa- 
cjańistyczną, a przed Jego przyj. 
ciem była tylko niemiecka 1 cze- 
ska; polski robotnik, hutnik, gor- 
nik czekał na hasło P. P. S. D. i to 
jest NAJWIĘKSZĄ ZASŁUGĄ RE 
GERA, że wskazał polskiemu pro- 
letariatowi Śląska drogę do Polski 
i z jego trudu i twardej pracy jest 
ten radosny plon. 

Z całym zaparciem o głodzie i 
chłodzie przemierzał wzdłuż i 
wszerz ziemię Śląska, 3 i 4 zgro- 
madzenia dziennie nie należały do | 
wyjątków, wprost nie można było | 
nadążyć za pracą tow. Regera. 

Ruch polityczny, zawodowy, 
kulturalny, przez założenie „Siły“ 
postawiły śląsk Cieszyński na czo 


Tadeusz Reger 
- Fotografia z r. 1928. 


bronił sprawy górników 1 spzaw 
śląska. W kasach chorych jaso 
przewodniczący Odegrał ważną 
rolę sanując te instytucje dla do- 
bra ubezpieczonych. 


Kiedy P. P. S. D. opowiedziała 


'się za programem niepodległościo 


wym, utrzymywał najsilniejszy 
kontakt z PPS., organizował Strzel 
ca, wstąpił do LEGIONÓW. Po 
powrocie do Cieszyna stanął na- 
tychmiast do pracy, jako komi- 
sarz wojskowy Legionów. W cza- 
sie przewrotu w październiku 1918 
r. wziął Reger czynny udział w roz 
brajaniu wojsk austriąckich i obej 
mowaniu władzy na rzecz Rady 
Narodowej ks, Cieszyńskiego, kto 
rej był jednym z trzech prezesów. 

Podczas najazdu Czechów na 


„uŚlask. bral, osobiście czynny udział 


w organizowaniu zbrojnej obrony. 
W lipcu 1920 r. udał się do Pary. 
ża, Londynu i Brukseli jako delz- 
gat Rady Narodowej, aby uzyskać 
arbitraż sprawiedliwy dla Śłąska. 

W Sejmie, polskim piastował 
mandat ze Śląska od 1919 do 1335 
roku. W koesnisiach Ochrony pracy 
odegrał wybitną rolę. 


Dobry mówca, był referentem 
na plenum Sejmu, kilku ustaw 
ubezpieczeniowych. Przemawiał na 
wielkich zgromadzeniach w calej 
Polsce, wygłosił setki odczytów, 


słuchany przez tysiące robotni- | 


ków. 


ŻEGNAMY TADEUSZA REGE. | 
RA PEŁNI ŻALU I SMUTKU. Ob. / 


SZEDŁ Z NASZYCH SZEREGÓW 
DZIAŁACZ NIEZASTĄPIONY, 
WIERNY DO OSTATNIEGO 
TCHU SPRAWIE WOLNOŚCI. 
CZŁOWIEK HONORU, KTÓRY 
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rycerz niezłomny 


NIE UGIĄŁ KARKU PRZEZ CAŁE 
ŻYCIE. i 

Za trud i znój, za najcięższe ofia 
ry: doczekał, ŻE PADŁA  GRANI- 
CA NA OLZIE. l 

Ta granica — to był Jego bo- 
lów ból, rana -krwawiąca jego 
serce i duszę, podział Śląska Cie- 
szyńskiego. A: 

Tadęuszu, Przyjacielu nasz dro. 
gi, Odpoczywaj: w spokoju.  Pa- 
mięć. o: Tobie. į Twoim trudzie dle 


chwały :Polski i ludu roboczego — 
nie zaginie! MELAI 


DOROTA KŁUSZYŃSKA. 


| Í 


| 


f 
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TADEUSZ REGER 


założyciel i przewodniczący 
„Sily“, Fotografia z r. 1925. 


< 


Niezłomny i niestrudzony bojownik o polskość Śląska, niezmordowany organizator pod szłan- 
darami PPS robotników śląskich, którym poświędł całe swe pracowite życie, b. poseł do paria- 


mentu austriackiego, b. prezes Rady Narodowej 


Cześć lego 


laska (Cieszyńskiego, legio 


członek Rady Naczelnej PPS, założyciel i prezes „Siły”, 


zmarł po długiej chorobie w Cieszynie. 


Do ostatniej chwili pracował dla dobra polskiego Śląska. Stracił syna w waltach o Śląsk Zaolzzński. | 
Pogrzeb odiędzie się we worek, dnia 18 października o godz. 14-ej, na cmentarzu Komunalnym w Cieszynie. 


nista, b. poseł na Sejm, 


„ Centralny Komiiet Wykonawczy Polskiej Partii Socjalistycznej 
Centralna Komisja Związków Zawodowych i 
Zarząd Główny Towarzysłwa Uniwersy.elu Robotniczego 
Związek Robotniczych Stowarzyszeń Sportowych 


batang czeblosłowacko-Wegiersk 


Przed wznowieniem rokowań? 


W związku z pobytem w Niem. 
czech ministra Chwalkawskiego 
raz b. premiera węgierskiego Da- 
rańnyi, jak się dowiaduje korespon 
deńt PAT., w kołach rządowych 
Pragi liczą się z wznowieniem bez 
pośrednich rokowań z Węgrami. 


se 
s 


Szef gabinetu ministerstwa spr. 
zagr. hr. Csaky, który powrócił z 
Rzymu, gdzie przyjęty był przez 
Mussoliniego, powitany został na 
lotnisku przez posła Włoch Vinci, 
z którym przeprowadził dłuższą 
rozmowę w gmachu ministerstwa 
spraw zagranicznych. Hr. Csaky 
zdał następnie sprawozdanie mini- 
strowi spr. zagr. Kanya z przebie. 
gu rozmów rzymskich. 

Min. Kanya i hr. Csaky udali się 
następnie do premiera Imredy, 
gdzie wkrótce potym przybył b. 
premier Daranyi. 

Po powrocie do prezydium rady 
ministrów premier Imredy przyjął 
posła Rzeszy Erdmannsdorfa i mi- 
nistra oświaty Feleki'ego. 


ODEZWA POSŁA ESTERHAZY 
P. A. T. donosi: 


Przewodniczący zjednoczonej 
partii węgierskiej w Słowacji po- 
seł Esterhazy, wydał odezwę do 
Węgrów zamieszkałych w Słowa- 
cji: w odezwie tej, po omówieniu 
propozycyj czeskich, Esterhazy pl. 
sze: 

Węgrzy zamieszkałi w Słowacji 
protestują z całą energią przeciw- 
ko zamiarom uczynienia ich przęd 
miotem targów oraz _ przeciwko 
traktowaniu ich jak pionki szacho 
we. Ani Praga, ani wysłana przez 
Pragę delegacja nie zdoła zmusić 
kilkuset tysięcy Węgrów do życia 
w granicach, w których nie chcieli 

"żyć nigdy i nigdy nie zechcą. 
: (PAT.) 

DEPESZA DO MIN. BECKA 

Węgierska Agencja Telegraficz 
na donosi: „Karpatorusini, przeby 
viley, na Węgrzech wystosowali 

inistra Becka depeszę, w któ- |) 
rej dziękują mu za pełne szlachet. | 
ności stanowisko, z którym od lat 
występował w obronie sprawiedili- 
wości wobec Węgier. 

Równocześnie związek studen- 
tów karpatoruskich, studiujących 


Niedzielne kazanie kard. Inni. 
tzera zostało odwołane, Nie odby- 
ła się również procesja z kościoła 
św. Karola do katedry Św. Szcze: 


Projekty ustaw 


Na nadzwyczajnym posiedzeniu 
sejmu litewskiego rozpatrywano 
dwa projekty ustaw, przekazane 
sejmowi przez prezydenta ` mini- 
stów, jako nagłe do rozpatrzenia. 

Pierwsza z nich przewiduje 
zmiany oraż rozszerzenie ustiw © 
ochronie państwa i narodu. W 
myśl tych zmian wzmocniony zd- 
staje nadzór oraz kontrola mini- 
stra spraw wewnętrznych, a w 
kraju kiajpedzkim gubernatora nad 
drukami, zgromadzeniami, pozwo- 
leniami na broń it. d. Pisma, któ. 
re mogą zagrażać bezpieczeństwu 


wysłał depeszę do związku studen 
tów polskich, wyrażającą najgo- 
rętszą sympatię. (PAT.) 
MANIFESTACJA 
W BUDAPESZCIE 


w Budapeszcie na Placu. Wol- 
ności przed pomnikiem, symboli- 
zującym oderwane północne czę- 
ści Węgier, odbyła się manifesta- 
cja kombatantów węgierskich za 
przyłączeniem terytorium węgier= 
skiego do Węgier. Mówcy wyra- 
zili wdzięczność Włochom, Polsce 
iNiemcom za okazane Węgrom 

poparcie, przy. czym zebrani wzno 
sili gromkie okrzyki na cześć 
Mussoliniego, prezydenta Mościc- 
kiego. i Hitlera. 

Zebrani postanowili wysłać te. 
legram hołdowniczy do regenta 


Horthy'ego, premiera Imredy, pre- 
zydenta Mościckiego, Mussolinie- 


go i Hitlera. 
. 
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ruga mowa katowicka 


trome i mine wazystko mało uze- |cił kilka zdań polityce zagranicz- 


W Katowicach wygłosił dłuższe 
przemówienie p. wicepremier inż. 
Kwiatkowski, w którym stwierdził 


Andrzej Korlath, poseł Rusi Pod | m. in. 


karpackiej wystosował do kilku 
placówek dy plomfatycznych w Pra 
dze, tn. in. do poselstwa polskiego 
następującą depeszę: Jak informu 
je Rząd krajowy w  Uzhorodzie, 
przed sądem polowym w Munka- 
czewie, postawionych ma być o- 
koło 300 osób narodowości wę- 
gierskiej. Ze strony tutejszych kół 
węgierskich wskazuje się, że Cho- 
dzi tu o los aresztowanych w pią- 
tek przez wojska i żandarmów 
czeskich członków oddziałów par- 
tyzanckich w rejonie Berechowa. 

(PAT): - 


W orbicie „Trzeciej“ Rzeszy 


W. początku bieżącego tygodnia 
wyjedzie do Berlina delegacja Rzą 
du czechósłowackiego w -składzie 
min, przemysłu i handia Karwa- 
szą j min, finansów Ralfusa, min. 


rolnictwa Feierabenda i min. bez 
teki Wawreczki celem kontynuo- 
wania z Rządem Rzeszy rozmów 
w sprawie cy gospodar- 
czej między obu krajami. (PAT.) 


Front Ludowy - ośrodkiem 
| jedności narodowej 


Zagadnienie Frontu Ludowego 
we, Francji w dałszym ciągu jest 
tematem rozgrywek politycznych i 
polemiki pomiędzy poszczegółny= 
mi stronnictwami. 

Ukazała się uchwała paryskiego 
Komitetu Zjednoczenia Ludowego, 
podpisana m. in. przez przedsta” 
wicielstwo okręgu paryskiego Par 
tii Radykalnej, która deklaruje że 
Front Ludowy na terenie okręgu 
paryskiego istnieje nadal i że po- 
winien być nada utrzymany, 

Tow. Blum na łamach „Populai 


re“ zamieszcza artykuł, w którym 
zastrzegając się, że wypowiada 
tylko swoje poglądy osobiste, sta- 
je również na stanowisku, że nie 
zarządy Partii, a dopiero 'kongres 
pełny będzie mógł zadecydować 
o dalszym losie Frontu Ludowego. 


Tow. Blum w zakończeniu przy 
tacza ponownie, że Partia Socjali- 
styczna jest obecnie bardziej, niż 
kiedykolwiek gotowa do uczynie- 
nia z Frontu Ludowego jądra pra- 
wdziwej jedności narodowej we 
Francji. (PAT, 


Rozstrzygniete i trwające 
konflikty społeczne 


Konflikt w t. zw. wielkich ma-„dowany na czas dłuższy przez po 
na Uniwersytetach węgierskich, „gazynach paryskich został zlikwi- | rozumienie między pracodawcami 


Walka z katolicyzmem w Austrii 


pana wskutek zakazu władz od- 
bywania manifestacji katolickich 
na ulicach miasta, (PAT.) 


nadzwyczajnych 


państwa mają być zawieszone, lub 
konfiskowane. Z tych samych po- 
wódów magą być zakazane zebra 
nia lub pochody. Osobom niepóżą 
danym może być wyznaczone miej 
sce zamieszkania lub mogą być 
skazywańe na pobyt w obozie 
przymusowej pracy do 6-ciu mies. 
Projekt drugiej ustawy przewidu 
je możliwość wprowadzania stanu 
wyjątkowego oraz stanu óbięże. 
nia. Ogłaszać i odwoływać go bę- 
dzie prezydent na wniosek rady 
państwa. 


Tajemniczy zgon 
sekretarza związkowego 


P. A. T. donosi: W niedzielę 
rano. znaleziono na torze kołejo- 
wym w pobliżu Choisy le Roi 
zwłoki Abel Cassiera, ` sekretarza 
Unii Syndykatów (7), Który od 


Ofensywa 


czwartku zagińął bez śladu. Prze- 


i pracownikami, dzięki któremu 
pracownicy uzyskałi pewną pod- 
wyżkę, a wielkie magazyny moż- 
ność pracowania w dzień ponie- 
działkowy od południa do wie- 
czora. W przemyśle tym zacznie 
obowiązywać ponownie angielski 
tydzień pracy. 

W  przemiyśle metalurgicznym 
rząd wydał zarządzenie, prze- 
dłużające do kwietnia  45-go 
dzinny tydzień pracy ze względu 
na.wymagania obrony pafństwo- 
wej. Związek Przemysłu. Metalur: 
gicznego wystąpił jednak z prote- 
stem, uznając, że po ukladach mo- 
nachijskich, nie ma dostatecznego 
uzasadnienia -do utrzymania 45- 
godzinnego tygodnia pracy, 

W przemyśle budowlanym okrę 
gu lugduńskiego, strajk trwa od 
szeregu tygodni. W czasie jednego 
z incydentów powstałych na tle 
strajku zabity został majster mu- 
rarski Polak Wieczorkowski, prze 
bywający we Francji od 18.iu tat. 


Zgon ministra 
dominiów 


Zmarł w jednej z klinik londyń- 


skich minister dominiów lord Stan. 
ley. śmierć lorda Stanleya nastąpiła 


skutkiem rany nogi, którą odniósł 
ię pcz przed wyjazdem swym 

do Kanady na początku wakacyj par 
lamentarnych. Lord Stanley raiano- 
wany został ministrem dominiów w 


prowadzone dochodzenia nis po-!|maju ub. roku podczas ówczesnych 


zwoliły dotychczas ustalić czy za- 
chodzt tu wypadęk morderstwa, 
czy też samobójstwa, (PAT.) 


na południowym wschodzie 


Minister gospodarki Rzeszy dr. 
Funk przeprowadził w drodze po- 
wrotnej przez Biatogród rozmowę 
z premierem Stojadinowiczem. 

Przedmioiem rozmowy niemiec- 


ko - jugosłowiańskiej była podob- 
no ewentualność zawarcia niemie- 
cko-jigosłowiańskiego układu han 


dlowego. 


zmian gabinetowych. Do tego czasu 
sprawował on urząd parlamentarne 
go podsekretarza stanu dla spraw 
Indyj brytyjskich. 


Lienopwa na la KON 


Agencja Domei donosi, że woj. 
ska japońskie kontynuując marsz 
w kierunku na Hankou, zajęły 
Cziueajo, odległe o 15 mil od Ta- 


Jednajcie nowych 
prenumeratorów 


EE ZE ZY Z Z Z O ÓW S 


„Dążymy do demokracji rządnej 
i karnej, przeciwstawiając się de- 
mokracji masońsko - liberalnej", 
a dalej międzynarodówce komuni- 


stycznej, międzynarodówce złotej, 


lożom masońskim'*', 
WYBORY 
P. wicepremier określił wstrzyma- 
nie się opozycji od wyborów jako 
„błąd i krok mało roztropny”, któ- 
ty jednak zdaniem jego, nie ze- 
pchnie Ozonu z obranej drogi. Du. 
że wrażenie wywołało wyrażne 
stwierdzenie, że obecna ordytacja 
wyborcza zrobiła dużo złego. 
ATAK NA KONSERWATYSTÓW 
Wicepremier wyraził się m, in.: 
„Jakże fałszywym tonem brzmią 
w tych warunkach fanfary radości 
i tryumju w dwu pismach konserwa 
żywnych, że ministrowi Kwiatkow 
skiemu nie udał się program kon: 
solidacji, gdyż Stronnictwo Ludotwe 
nie idzie do wyborów. Są mózgi ludz 
kie, które żadnego zagadnienia nie 
mogą ująć inaczej, jak tylko od stro- 
ny przetargu. Wedle tych metod 
drożdże kompeńsują się s mandata- 
mi Nie ma mandatów — interes się 
nie udał. Nie sądzę bym miał obo- 
wiązek rozprawiania się z takimi me 
ioaami. Nie pójście niektórych pol- 
skih, patriotycznych i demokratycz- 
nych grup do wyborów — jest praw- 
dopodobnie ich dużym błędem. Stwier 
dzam z tą samą szczerością, że wedle 
mego osobistego przekonania — omi 
nięrie tej sposobności  przyspiesze- 


Pilski — na rachunek tych ugrupo- 


suanicne. 


ORDYNACJA 
P. wicepremier Kwiatkowski wy 
powiedział swój osobisty pogląd 
w jakim kierunku będą musiały 
pójść zmiany ordynacji wyborczej. 
Przede wszystkim będzie musiało 
nastąpić prawa sta- 


Przez odpowiednie zmiany or- 
dynacji, będzie musiało nastąpić 
zrealizowanie naczelnej zasady 
jepe obywatela do państwa. 

w ym miejscu wicepremier 
wyraził się: 


„Mogę więc tylko ściśle osobiście 
wyrazić pogląd, że uważam za słusz- 
ne, by rozluźnić praktycznie prawo 
stawiania kandydatów w tym sensie, 
by człowiek popularny i czynny po- 
Litycznie mógł być wybrany na posła 
nia sympatii czy antypetii obecnego 
kolegium wyborczego i czy należy do 

O.Z.N. czy do Str. Ludowego, do ugru 
powań narodowych, czy PPS. Uważam 
osobiście sa błąd odebranie prawa 
wyborczego do Senatu setkom tysię: 
cy i milionom ludzi, którzy niejedno 
kietnie udowodnili, że sę. dobrymi 
Polakami, że e wiele więcej dokonali 


może nawet wrogo do niej nasta- 
wieni. Poczucie sprawiedliwości wy 
maga, by przywrócić pogvszechność 
prawo wyborczego do Senatu. Sądzę 
wreszcie, iż ordynacja wyborcza 
musi być odbiciem naczelnej zasady 
zbliżenia obywatela do Państwa”. 
SPRAWY ZAGRANICZNE 


P. wicepremier Kwiatkowski - w 


woń —- —jako posunięcie mało ros: swojej mowie katowickiej poświę- 


Przemówienie p. min. Ulrycha 


W niedzielę na zjeżdzie OZN. o- 
kręgu kraokwskiego w Krakowie 
p. minister Ulrych wygłosił prze- 
mówienie w którym oświadczył 


m. in.: 
„Sejmy partyjne i rządy pariy) 
ne niosły Polsce rozkład i ni 
Ta AE zbawienia Polski, Ło M „zak 
szłość bezpowrotna, My, Obóz Zje 
dnoczenia Narodowego jesteśmy 
„na właściwej drodze. My chcemy 
wcielić w życie artykuł 9-ty kon- 
stytucji, który mówi: „Państwo 
dąży do zespolenia wszystkich o 


bywateli w harmonijnym współ- 


Roka ACE ŚRO a 


Na | tymże zebraniu Ozonu przy- 
ieto uchwałę która kończy się sło- 
wami, że „uchylenie się od wzię- 
cia udziału w nadchodzących wy- 
borach. bvłoby ciężkim grzechem 
przeciwko państwu i jego najży- 
wotniejszym interesom". 

ry 

We Lwowie na zjeżdzie Ozonu 
przemawiał gen. Skwarczyński, — 
zaś w Kielcach pik. Wenda. 


Na Śląsku Zaolzańskim 


— Zakłady przemysłowem na terenie |nie zakłady zatrudniające powyżej 10 


Śląska zaólzańskiego wezwały robotni- 
ków. którzy przed r, 1920 zostali z tych 
zakładów zwolnieni ze względów na- 
rodowościowych, a dotychczas nie prze 
kroczyli 55 lat życia, aby zgłosili się 
w urzędach pośrednictwa pracy. 

— Na terenie lazka zaolzańskiego 
odcznwa się wielkie  <apvtrzebowanie 
inżynierów  lużynierowie Polacy wim- 
ni składać podania do starostw w Cie- 
szynie i Frysztacie. 

— Wszystkie osoby narodowości pol 
skiej, Które no terenie Śląska zaolzań- 
skiego otrzymywały jakiekolwiek eme- 
sytury od Rządu czechosłowackiego, 
będą je nadał otrzymywać ze skarbu 
poiskiega. Urzędy skarbowe przepro- 


wadzą dokładną rejestrację tych eme- f 


tyt. 

— Stan żairudnienia na terenie Ślą- 
ska  zaolzańskiego wynosił ostatnio 
przeciętnie w kopalniach 16.500 robot- 
ników i 1400 urzędników, w hatach 
1.000 robotników i 600 urzędników, w 
imnych zakładach 
600 urzędników. 

Statystyka powyższa obejmuje jedy- 


robotników. 

— Na teren Śląska za Olzą udaje 
się p. wicepremier Kwiatkowski w to- 
warzystwie wiceministra skarbu dr. 
Grodyńskiego oraz dyrektora departa* 
mentu Martina i dyr. Rakowskiego. 
Pierwszym etapem podróży p. wice- 
premiera będzie zwiedzenie wielkich 
zakładów hutniczych w Trzyńcu. Do 
Trzyńca przybędzie również jutro p. 
minister przemysłu i handlu Roman 
i wicemtim. Rose. 


— W Łazach 1000 dzieci zapisało się 
do szkół polskich, zaś ani jedno dziec- 
ko — dó szkoły czeskiej, 


UBIORY 


MĘSKIE, DAMSKIE, GOTOWE I NA ZAMÓWIENIA 
KRÓJ T ptr —CENY NISKIB 
ARUNKI NAJDOGODNIEJSZE 
LESZNO 48 m. 2 w bramie — parter 


Przyczyny katastrofy balonu 


Przeprowadzone wczoraj docho | zapalenie się powstałe przy wy- 


dzenia w sprawie wybuchu i Spa. 
lenia się części powłoki balonu 


puszczaniu wodoru, 
Częściowa likwidacja obozu już 


stratosferycznego doprowadziły do | nastąpiła, a ostateczna likwidacja 
wniosku, że przyczyną było samo | ma nastąpić we wtorek 18 b. m. 


nej. Przede wszystkim stwierdził, 
że w tym roku dwukrotnie społe- 
czeństwo polskie dowiodło, że ma 
że się wewnątrz ścierać, nato- 
miast gdy szło o rzeczy duże i za- 
sadnicze, stanęło zwarcie i solidat 
nie. Choćby nawet zjechało się 40 
mężów stanu z całego świata, 
wówczas dła ich dobrego humoru 
i spokoju nie poświęcimy ani pię- 
dzi ziemi polskiej, każdą chciwą 
łapę uderzymy szablą, 

„Powrót do Polski Śląska Zaoł- 
zańskiego był symbolem czynnego 
patriotyzmu, decyzji Naczelnego 
Wodza i przewidującej polityki 
min. Becka. Polska musi stać się 
samodzielnym czynnikiem gospo- 
darczo i finansowo, aby każda bu 
rza dziejowa rozbiła się u podnó- 
ża granic naszych oraz, by © na- 
szych sprawach nigdzie nikt nie 
rozstrzygał o nas bez nas. 

RĘKA WYCIĄGNIĘTA 
DO ZGODY 

Wicepremier inż.. Kwiatkowski 
stwierdził, że od kwietnia b. r., Od. 
czasu wygłoszenia pierwszego 


przemówienia zaszły bardzo głę- , 


bokie zmiany wśród wielu milio= 
nów obywateli w Polsce przez ich 
ustosunkowanie 


go. | , 

Zostały też zrealizowane hasła 
rzucone w tym przemówieniu, jak 
odbudowa samorządu terytorialne 


80, 


tetu, że istnieje możliwość zmiany, 


ordynacji wyborczej. Dalej posit- _ 


nięto się w dziale zjednoczenia w, 


tym sensie, że istnieje możliwość 
kollaboracji stronnictw opozycyj- 


nych z O. Z. N. 

„Ręka wyciągnięta do zgody jest 
nadal gotowa do braterskiego ii- 
ścisku. Chce się zamknąć prze- 
szłość, lecz żadnych ustępstw nie 


ma się na sprzedaż. O losach poi - 


skich winno stę decydować na. za- | 
sadzie: równi z równymi. ` 

Wstrzymanie się opozycji Od u- 
działu w wyborach opóźnia zjed- 
noczenie, lecz — dodał p. wicepre 
mier — nie zepchnie nas z raz ób- 
ranej drogi, gdyż konsolidacja Poł 
ski nie jest wyłączną potrzebą ami 
Rządu ani O. Z. N., ani opozycji. 
Te wszystkie ugrupowania pono- 
szą na równi z nami odpowiedzial 
ność za Polskę. Nastąpiły wpraw- 
dzie chwilowe trudności, taktyka 
wyborcza siłą faktu zaostrzy też 
chwilowo stosunki, lecz nie ma to 
zasadniczego znaczenia dla poli- 
tyki na długą falę". 

„Przyjdzie dzień. I wówczas, tak 
jak na Śląsk Zaolzański, choć nie 
w mindurach Obóz Zjednoczenia 
Narodowego, ludowcy, narodow- 
cy, pomaszerujemy w Krakowie 
do srebrnej trumny Marszałka Pił. 
sudskiego, przysięgając oai 
pracować i prowadzić Polskę do 
wielkiej przyszłości! 

Oczyściliśmy my i oni creandi 
z przeszkód. Droga jest otwarta. 
W najszerszych masach proces 
konsolidacji posunął się dalej, jak 
to się wydaje niektórym ludziom. 
Tego kapitału nie należałoby roz* 
trwonić!'* i 

P. wicepremier wyraził opinię, 
że liczenie na dekompozycję OZN. 
i słabość Rządu — zawiodły. 

Rząd nie widzi przeciwnika ej 
litycznego, który by mógł go ð 
lić, czy też wymusić ustępstwa. 
Każda próba tak byłaby szybka ł 
sprawnie opanowana. 

Liczenie na dekompozycję w 0. 
Z. N., dalej na różnice między 
rządem i O. Z. N. były niewczesne 
i obliczone złą kalkulacją. Kryzys 
wewnętrzny obóz przeszedł wcze 
śniej jak inni. 

NIKT NIE MA PRETENSJI. 

W dalszym ciągu swego prze- 
mówienia o rządzie i O. Z. N. p 
wicepremier Kwiatkowski stwier= 
dził, że opozycja mogła już: Obe- 
cnie wejść do parlamentu. Skoro 
robi inaczej nikt nie ma do niej za 
to pretensji, lecz wszelkie próby 
powrotu stosunków na wzóf. 
sprzed 1926 roku napotkają na 
odpór najbezwzględniejszy i Stae. 
nowczy. Inicjatorom stosunków Ji= 
beralistyczno - masońskich na 


długo odechciałoby się ponawiaa! 


nia takich prób, 


się do basia, . 
rzuconego przez Wodza Naczelne» 


rozwiązanie parlamentu, ©-.. 
świadczenie najwyższego. autory=. 


a 


JESZCZE NIE WYGRAŁE Śna LOTERII? 


Spróbuj! 
Kup los 1 Klasy 


Mowa p. wicepremiera 


Po raz drugi p. wicepremier 
Kwiatkowski przemawiał w Ka 
towicach. Pierwszą mowę — 
kwietniową — zapewne czy- 
telnicy mają w pamięci Było 


w niej nie mało myśli słusznych 


poglądów szerokich na położe- 
i swoim czasie 


nie Polski, 
stwierdziliśmy to. Niestety, pó- 
źniej (w wywiadzie, udzielonym 
prasie O 
zwęził swe za ania na 
problem konsolidacji Zwróciło 
to powszechną uwagę... 

Mamy więc Il-gą mowę ka- 
towicką, W. streszczeniu czy- 
telnicy ją znają z depeszy. Ja- 
ka-jest jej główna treść? jakie 
polityczne znaczenie? 

Centralny problem mowy — 
to problem konsolidacji Polski, 
ale w związku z nim zostały 
poruszone niemal wszystkie 
główne zagadnienia bieżące. 

- P. wicepremier przemawiał 
w tonie bardzo OPTYMISTY- 
CZNYM. W/skazywał na Gdy- 
mię,.na Warszawę, na COP itd. 
Naturalnie, ma sporo racji; isto 
śmie Polska w okresie 20-let- 
mim zrobiła dużo, Jednakowoż 
p. wicepremier — zapewne ze 
względu na okres przedwybor- 
czy — pominął cały szereg pa- 
łących zagadnień, jak np. trud- 
my problem oświatowy. A poza 
tym zamalo prześwietlił tak 
ważne zagadnienie SOCJAL- 
NE. Wspomniał, że nawet bo- 
bate Stany Zi nie u- 
mieją dać 


szy ogarnia nie 


48 öcéánem, 

Następnie p. wicepremier ża 
jiął się sprawą DEMOKRACJL 
Mówił, że demokracja powin- 
na być „karna i rządna”, Cie- 
kawe, że nie użył wyrazu, tak 


lubianego w prasie OZN-owej— 
„kjerowana', Mówca ostro za- 
„międzynarodówkę 


atakował 


liberalno - masońską*, Wywo- 


ła to w prasie OZN-owej nieza- 
wodnie wielki „jubel*. Trzeba 


jednak stwierdzić, że mówca 


popełnia błąd metodologiczny, 
utożsamiając liberalizm polity- 


czny z liberalizmem gospodar- 


czym i dowodząc, że politycz- 
ny liberalizm z koniecznością 
prowadzi do wyzysku ze stro- 
ny jednostek itd. Mówca zdaje 
polityczny 
liberalizm (wolność polityczna) 
prowadzi także do zorganizo- 
wania się i oporu wyzyskiwa- 
P. dy — chociażby 
Anglia i kraje skandynawskie. 
Te nasze uwagi krytyczne 
(nie wszystko możemy sformu- 
łować tak, jak chcielibyśmy) 
nam stwier- 
dzić także tym razem, iż w mo- 
wie drugiej — tak jak było w 
pierwszej — nie brak SZER- 
SZYCH poglądów. Szerszych i 


się zapominać, że 


nych, 


nie przeszkodzą 


ROZUMNYCH.  Szerszych — 
w porównaniu z typow. - 
blicystyką OZN-owej ay 

Weźmy np. kwestię ORDY- 
NACJI WYBORCZEJ. OZNo- 
wa prasa nie lubi o niej pisać, 
aczkolwiek ordynacja została 
wysunięta na pierwszy plan 
w orędziu p. P enta. 
Inaczej p. wicepremier Kwiat- 
kowski, to musimy przyznać, 
Zagadnienia nie uni mówi 
wyraźnie: 

— „OBECNA ORDYNACJA 
WYBORCZA UCZYNIŁA DU. 
ŻO ZŁEGO i PRAGNIEMY 
NAPRA TESEA TEGO BŁĘ- 
D 

Słuszne słowa. Swoją drogą, 
p. wicepremier nie wyjaśnił, 
dlaczego w starym Sejmie nie 
została podjęta próba zmiany 
ord ji, Możliwe, że za p 
Sławka nie poszłoby to łatwo, 
pa prze s 

. Kwiatkowski o ordynacji 
powiedział jeszcze kilka pre 


ZNowej) mówca nieco 


ie rady z bezro- 
bociem. To nie wystarcza; a 
-przytem u nas problem socjal- 
tylko miasto, 
przemysł, — wielką rolę także 
gra na wsi (fudność tzw. „zby- 
teczna'), w stopniu znacznie 
większym, niż wśród farmerów 


OZNowej prasy odpowiednia 
„spreparowała” sobie mowę p. 
wicepremiera.. P. Kwiatkowski 
oświadczył, że „będzie musiało 


rzywrócenie PO- 
CI WYBORÓW 
OZNowcy nie 
lubią tak mówić: 

— „UWAŻAM OSOBIŚCIE 
ZA BŁĄD ODEBRANIE PRA- 
WA WYBORCZEGO DO SE- 
NATU SETKOM TYSIĘCY I 
MILIONOM LUDZI"! 

I dalej mówca zaznacza, że 
ordynacja wyborcza musi być 

iciem naczelnej zasady 
„ZBLIŻENIA OBYWATELA 
DO PANSTWA". 

Tyle o ordynacji Musimy 
stwierdzić, że język mówcy w 
wielkim problemie KONSOLI- 
DACJI społecezństwa także 
odbiega od stylu OZNowego. 
Koncepcja p. wicepremiera ma 
jakiś charakter szerszy, niż biu 
rokratyczne koncepcyjki OZN. 
Mówi o tym, że „ręka wy- 
ciąśnięta do zgody jest nadal 
gotowa do braterskiego uścis- 
ku"; że konieczną jest taka or- 
dynacja, by kandydaci z PPS, 
stronnictw ludowego i narodo- 


wego mośli znaleźć się w Sej- 
mie; że pertraktowano z ludow 
cami i narodowcami itd, Uzna- 
je potrzebę opozycji, lecz dąży 
„zastąpienia opozycji zakon 
owanej, obłudnej i zgryźli- 
(o kim mowa?) na OPO- 


rysach) treść tej mowy. Natu- 
ralnie, nie zgadzamy się z dużą 
częścią treści (wszak jest wy- 
razem obecnego reżimu), ale 
przyznajemy, że odbiegła od 
okiepanych OZNowych wzo- 
ró w— mimo nieuzasadnionych 
ataków na demokrację. Do tych 
ataków wrócimy, 

„Kurier Polski“ przypuszcza, 
iż ta mowa jest wyrazem chęci, 
by 1) wybory do Senatu stały 


„ Żałować (ale nie 
dziwić się) wypada, że część 


Taką była (w głównych za- 


wnym zadaniem Sejmu była re- 
forma ordynacji; 3) to zadanie 
było spełnione jak najszybciej. 
Żapewne, istotnie takie były 
intencje mówcy, Zachodzi py- 
tanie, czy był wyrażem wszy- 
stkich czynników miarodaj- 
nych. 

Istotnie, dziś najważniejsza, 
by przyszły Sejm SZYBKO za- 
jął się ordynacją. P. Kwiat- 
kowski kował taktykę 
bojkotu Ale chyba rozumie, że 
demokratyczna opozycja CHCE 
brać udział w wyborach, lecz 
po prostu nie może ze względu 
na ordynację. 

Jeśli mowa p. Kwiatkowskie 
go jest istotnie wyrazem chęci 
przyśpieszenia pracy nad ordy 
nacją (chęci wszystkich czynni- 
ków) — w takim razie oreta 

ją za symptomat pomyślny. 
ià K. CZAPIŃSKI 


Str. 3 


M.KAMIENIECKI 
CZyCy niezbiiżylisię do Hankou 


jedna} 400 ciężkich bomb, w tej: ficzbie, 


w szczęśliwej kolekt. 


pe 


, Komunikat chiński donosi, 


Hankou. 
się wzdłuż tej kolei 


niebezpieczny, bowiem 


dotąd równinna, jest 


stępnymi dla operacyj wojennych 


na większą skalę. W tych właśnie 


pasmach Chińczycy przygotowują 
zawczasu obronne pozycje. _ 
Na innych odcinkach frontu 
Hankou sytuacja pozostaję na 
[os bez zmian, mimo intensyw- 
nych walk, Japończykom nie uda. 


JUTRO 


rozpoczyna się ciągnienie ł-ej klasy. 
jeszcze dziś należy nabyć los w kolek- 
turze J. Wolanow, Warszawa, Łódź, Pa- 
bianice, Łuck. P. K. O. 18814. 


Pamiętajcie WOLANGW stale WZBOGACA!) sasiada, 


że 
pod naporem przeważających sił 
iapońskich, Chińczycy odstąpili 
od m. Sin-Yang na kolei Pekin — 
Japończycy posuwają 
ku Hankou, 
pianując uderzenie na grupę miast 
Hankou — Uczan — Uhan od pół 
nocy. Dowództwo chińskie nie 
uważa jednak tego kierunku za 
w kilku- 
dziesięciu kilometrach na połnd. 
nie od m. Sin-Yang miejscowość 
przerwana 
kiiku pasmami górskimi, mało do- 


BIELANSKA 


o się zbliżyć do. Hankou; 
kanonierka. japońska zatopiona 
została przez chińską 
nadbrzeżną i 8 innych okrętów zo- 
stąło poważnie uszkodzonych. 


Komunikat chiński donosi, że 
walki z Japończykami, którzy po 
wylądowaniu w zatoce Bias po- 
suwają się dwiema kolumnami 
wzdłuż rzeki, przybierają na sile. 

Ze strony japońskiej nadzwy- 
czaj energicznie działa lotnictwo; 
eskadra, licząca 12 aparatów, zrzu 
ciła na różne punkty przeszło 


WARSZAWA. 
3 


artylerię 


Cena 1/5 losu zł. 10.— Jutro 
Ciągni 
Gra, MILION Saaie- 


50 na kolej Kanton — Hankou. 
KOMUNIKAT JAPOŃSKI. 
Główna kwatera wojsk japoń- 
skich donosi, że ofensywa w Chi- 
nach Południowych rozwija się w 
szybkim tempie. Japończycy za- 
jęli miejscowość Hsiayung, poło- 
żoną w odległości 10 km. na pół- 
noc od rzeki Wschodniej i 40 kin. 
na północ od miejsca lądowaria. 
Dowództwo japońskie oczekuje 
bardziej zaciętych walk wzdłuż 
linii obronnej, położonej na 
wschód od kolei Kanton — Ko- 
wloon. (ATE.). 


Czechosłowacja na nowych drogach 
Prawica pcha państwo w objęcia Hitlera 


PAT. donosi z Pragi: Prasa pra 
'wicowa szeroko cytuje głosy pra- 
sy niemieckiej, życzliwie komen- 
tując dążenia polityki nawiązania 
bliskich stosunków między Niem- 
cami i. Czechosłowacją. 

Prawicowe „Narodni Listy”, 0- 
mawiając przyszłą współpracę 
czesko - niemiecką pisze m. in.: 
jest naszym obowiązkiem poznać 
dokładnie dążenia  niemfzckiego 
albowiem współpraca 


Auga porzuca plan podzialu Palestyny 


Przekreślenie deklaracji Balfoura 


„Daily Herald“ donosi, że Rząd | przestudiowania 


brytyjski zamierza porzucić plan 
podziału Palestyny na dwa pań- 
stwa żydowskie i arabskie. Łącz- 
nie z tym Rząd brytyjski zamie- 
rza jakoby również bardzo znacz 
nie ograniczyć możliwości rozwo 
ju żydowskiej siedziby narodowej 
w Palestynie, Decyzja ta jak do- 
wiaduje się „Daiły Herald", opar- 
ta jest na załeceniach komisji pod 
przewodnictwem  Woodheada — 
która wysłana została do Palesty- 


się środkiem pojednania; 2) głó- | ny w marcu bieżącego roku dla 


technicznych 
praktycznych możliwości podzia- 
łu kraju na dwa państwa. 

Raport tej komisji, . który . ma 
być ogłoszony w końcu b. m, O- 
znajrmi, jak twierdzi „Daily He- 
rald", żę plany podziału przedsta 
wione przed 18 miesiącami przez 
komisję królewską wysłaną do Pa 
lestyny, są nie praktyczne i nie 
właściwe. 

„Daiły Heraid* twierdzi, że czte 
rej najwybitniejsi członkowie ga- 
binetu, m mianowicie premier 


Kłopoty 


LONDYN NIEPRZYGOTOWANY 
NA NALOT WROGA. 


Prasa angielska w dalszym ciągu kła- 
dzie duży nacisk na niedostateczne przy- 
gotowanie W. Brytanii na wypadek woj- 
my, co mjawnić się miało w jaekrawy 
sposób w czasie ostatniego przesilenia. 
Sensacje wywołały pod tym względem 
rewelacje kapitana Liddell Harta. woj. 
skowego rzeczoznawcy „Sunday Dis- 
patch*, jednego z najbardziej uznanych 
autorytetów wojskowych W, Brytanii, 
który w przemówienin wygłoszonym na 
zebrznin konserwatystów oświadczył m, 
in., co następuje: „Gdybyśmy się znale: 
źli w oblicza ataku lotniczego, to oka- 
załoby się, że jesteśmy całkowicie nie- 
przygotowani. Dla obrony napowietrz- 
nej całego Londynu posiadaliśmy 100 


dział tylko połowa z nich zdatna była 
do użytku wskutek stanu, w jakim znaj. 
dował się materiał przez 
składy wojskowe”. 

Trudno przypuźcić, aby kapitan Lid- 
deli Hart ujawniał tego rodzaju fakt 
bez aprobaty wyższych władz  wojeko- 

$ D 2 . . 


y „Express stwierdza, że "m 
dług znawców W. Brytanii posiadać po- 


Pożyteczna platówka 


Naj ejszym _ niebezpieczeń- 
stwem doby obecnej jest bezrobocie. 
Uprzemysłowienie kraju przyczyni 
się niewątpliwie do złagodzenia tej 
groźby, do zapewnienia chleba ty- 
siącom rąk. 

To też z uznaniem należy podkre. 
ślić, iż zagranicznym fabrykom prze 
tworów chemicznych: do pieczywa 
przectwstawiono wytwórczość krajo- 
wą. Iwowska fabryka „Dwa - Klu- 
emo“ produkująca proszek do piecze- 


zbrojeniowe 


winna 3 tys, dział  przeciwłotniczych 
kalibru 3.7 cala, 2 tys, samolotów my- 
śliwskich oraz 2 tys. samolotów bom- 
bardujących W obecnej chwili Niem. 
cy — zdaniem pisma — produkują 800 
samolotów miesięcznie, zaś Wielka Bry- 
tania produkuje połowę tego. Przemy- 
słowey branży lotniczej utrzymają na- 
tomiast, że gdyby przeprowzdzić racjo- 
nalizację produkcji, to gotowi oni za- 
gwarantować wytwarzanie TH) samolo- 
tów tygodniowo. 

TLE SAMOLOTÓW POTRZEBUJE 

FRANCJA? 

W eałej prasie paryskiej szeroko to- 
czy się obecnie dysknsja na temat stą- 
nu obecnego i potrzeb lotnictwa fran- 
emskiego. Szereg dzienników konstatu- 
je niedestateczny stan produkcji lotni 
czej francuskiej i miedostateczny stan 
lmictwa wojskowego. rzucając hasło sil. 
uej floty powietrznej. 

żgeamt* pisze na czele neme- 


Anglii i Francji 
Sprawa sii powietrznych 


sce eeel MJM patronaje Żadaiom Węgier 


ra: 
raz samolotów*. stawia 

nie, kiedy Francja będzie posiadać 
2.606 samolotów pierwszej limii i 1.400 
aparatów rezerwowych, których miezbę- 
dnie potrzebuje. 


PROJEKT P. W. WE FRANCJI. 


Znany pisarz wojskowy. ges. Dufour 
omawia projekt nowego systemu po- 
wszechnego przysposobienia wojskowe 
go. W myśl projektn generała przyspo* 
sobienia będzie obejmować trzy etapy: 

1) dła chłopców od 7 do 14 lat, któ. 
rzy otrzymają podstawy wychowania fi- 
zycznego i moralnego, 2) dla chłopców 
od 14 do 18 lat — którzy będa należeli 
do specjalnych stowarzyszeń spoto- 
wych i 3) dla młodzieńców od 18 do 
21 lat, którzy będa przechodzii knrey 
właściwego przysposobienia wojskowego 
pod dowództwem nficerów i podofice- 
rów. ((ATE.). 


Ambasador Wieniawa-Dinyoszewshi 


Ambasador R. P. Wieniawa 
Długoszowski udzielił korespon- 
dentowi węgierskiego dziennika 


przemysłu krajowego 


nia, cukier waniliowy, olejki aroma- 
tyczne, budynie, galaretki itd. itd. 
jest placówką krajową. Nieustanny 
rozwój jej produkcji, wzrost rodza- 
jów i jakości wyrobów f-my: „Dwa- 
Klucze“ jest objawem w naj 

stopniu dodatnim, potwierdzonym 
przez liczne dowody uznania. Obo- 
wiązkiem każdego obywatela jest 
popierać firmę. „Dwa Klucze“ i ku- 
pewać jej wyroby 


„Fueggetlebsegg* wywiadu, w 
którym przytoczył m, in słowa 
marszałka Piłsudskiego, który po- 
wiedział, że dopóki nie będzie 
wspólnej granicy polsko - węgier 
skiej, nie będzie pokoju w Euro- 
pie Środkowej. 


Ruś Podkarpacka 
jego — jest krajem 


zdaniem 
tak ubogim, 


ij Chamberlain, Simon, Halifax, Hoa 


re, którzy w ogóle byli przeciwni 
podziałowi i którzy są zwolennika 


Palestyny została całkowicie za- 
trzymana na przeciąg 2-ch lat lub 
by była zredukowana do zupełne- 
go minimum. Równocześnie Rzad 
brytyjski — jak twierdzi „Daiły 
Herald" rozważy również wstrzy- 
manie sprzedaży ziemi Żydom w 


j Palestynie. Oznaczało by to —zda 


niem dziennika — zupełne prze- 
kreślenie deklaracji Balfoura, 


częsko - niemiecka jest potrzeb- 
na obu narodom. 
SYTUACJA 
NA SŁOWACZYŹNIE, 

Rząd słowacki rozwiązał wszy. 
stkie loże wolnomularskie na te- 
renie Słowacji. Po wydaniu tego 
zarządzenia policja bezzwłocznie 
zajęła i opieczętowała lokale lóż 
oraz nałożyła sekwestr na ich 
majątek. „Slovák“ pisze m. ini 
„Po rozwiązaniu Partii] Komuni- 
stycznej, jest to drugi krok na- 
szego rządu, który odbije się sze- 
rokim echem w całym świecie 
chrześcijańskim i we wszystkich 
państwach europejskich. Podziem 
na działalność lóż wolnomulars- 
kich, pozostających pod wpływa- 
mi żydowskimi zatruła życie pól 
tyczne naszego państwa, gdyż m- 
legai rm najwyżsi funkcjonarim- 
sze i przedstawiciele Republik". 

„Slovak“ wystąpił z postulas- 
tem, aby do autonomicznej Sło- 
wacji zostały włączone kraje mo- 
rawskie. 


Stan wyjątkowy 


r” na granicy 
Rząd krajowy w Braty- 
atawi wprowadził stan 
wyjątkowy we 
kich powiatach, 


nych mad granicą węgier- 
ską. Zarządzenie to doty- 
czy również miast Braty- 
sławy i Koszyc, 


Przewidywane wznowienie rokowań 

W Rzymie ogłoszono komunikat „Informazione Diplomatica*; 

Zdaniem rzymskich kół odpowiedzialnych, zarządzenia wojskowe 
Rządu węgierskiego są całkowicie usprawiedliwione, Chodzi ta © 
mobilizację częściową í zapobiegawczą, która stała się konieczna, 
gdyż Czechosłowacja nie dokonałą demobilizacji. 

Pomiędzy Pragą a Budapesztem będą mogły być podjęte wkrót- 
ce rokowania i doprowadzą one do pomyślnych wyników, przez 
zwrot Węgrom obszarów, zamieszkałych w większości przez lud- 
ność węgierską, przez ewentualne zorganizowanie plebiscytów w 
strefach spornych, a wreszcie przez przyznanie innym _ mniejszoś- 
ciom prawa do wyboru swego logu. 

Komunikat zaprzecza istnieniu rozmów w tych sprawach między 


Rzymem a Berlinem. 


W rzeczonych kołach rzymskich jest wiadome, że podczas po- 
żegnainej wizyty pana ChvalkovSyy'ego, obecnego ministra spraw 
zagranicznych rządu praskiego, Mussofini zapewnił go, że po de- 
finitywnym załatwieniu wszystkiego, Czechy mogłyby liczyć na 


przyjaźń Włoch. 


Jedna wyszła za mąż za górnika, | jedn. 


druga za gospodarza na kilkunastu 
morgach. Słub ich odbył się tego sa- 
mego dnia, po czym rozjechały zię i 
nie widziały kilka lat. Gdy jedna 
wreszcie odwiedziła drugą, pyta- 
niom: „Czy pamiętasz...“ nie było 


końca. A gdy gospodyni otworzyła 
swą bieliźniarkę, obie 


przed słostrą 


że Praga nawet przy znacznych | M 


wysiłkach nie mogłaby jej dopro- 
waądzić do porządku. Bieda za- 
zwyczaj rodzi niezadowolenie od 
czegą pozostaje tylko jeden krok 
do anarchii. 


ocześnie zawołały: „Pamię- 


tasz..?% n 


spodyni 
cenią mydło Jeleń Schicht, bo jest 
ję A onime mydła najwyższej 


mam 6 stroni 
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Włókniarze obradują... 


tuje sprawozdanie Zarządu Głów- P. W.-PR. KWIATKOWSKIEGO. 


Uroczyście wyglądała widownia 
teatru na ul. Cegielnianej o ran- 
nej niedzielnej godzinie, Ta nie 
zwykła publiczność, znudzona, roz 
plotkowana, zblazowana. To zbie- 
ra się władza najwyższa olbrzy- 
miej organizacji proletariackiej: 
siedem- 
dziesięciotysięcznej masy robotni- 
ków przemysłu włókienniczego. 
Od wrzecion, selfaktorów, od an- 
gielskich krosien i „okrągłych 
maszyńek* oderwali się wczoraj 
ci, co tu dziś właśnie radzą nad 
drogami dalszej walki, dalszej pra 
cy nad zbliżeniem chwili wyzwo- 
lenia prolefariatu. 

Przy dźwiękach „Czerwonego 
Sztandaru” idzie w górę kurtyna 
Na tle sztandarów związkowych, 
czerwonych sztandarów walki za- 
rysowuje się szczupła postać 
tow, Szczerkowskiego, Padają pro 
sie robociarskie słowa, malujące 
sytuację, w jakiej zbiera się zjazd. 
Orgia faszyzmu, antysemickie wy* 
bryki  pachojków _ kapitalizmu, 
krwawe żniwo hiszpańskiej woj- 
ny, ozonowa „goraczka“ dokoła 
wyborów — wszystko malują słu- 
chaczom słowa zagajającego zjazd 
przewodniczącego Związku. 

A potym tow. Szczerkowski 
wspomina tych, co w okresie spra 
wozdawczym odeszli z szeregów 
proletariatu poza granice życia. 
Gdy pada pierwsze nazwisko tow. 
Ignacego Daszyńskiego, zrywają 
się z miejsc wszyscy obecni, by 
wysłuchać stojąc żałobnej listy. 
W ciszę padają nazwiska złoty” 
mi zgłoskam; zapisane w historii 
proletarłatu polskiego: Limanow- 
ski, Strug, Wasilewski, 
chałowicz i szereg innych, 


„a 


fami“ związków tworzonych, by 
rozbić solidarność proletariatu. 

W ustach tow. Kwapińskiego 
brzmi twarde dumne „credo“ mas 
robotniczych: nie prosimy © przy. 
wileje, ale żądamy sprawiedliwo- 
ści, żądamy prawa. 

I mówca — wśród burzy oklas- 
ków stwierdza, że tylko czarwo* 
ne sztandary przyniosą wyzwole- 
nie, że, należne prawa człowieko 
wi pracy dać może tylko Rząd 
Robotniczo - Chłopski. 

I znowu na tle kotar sceny sre 
brzy się głowa w bojach osiwia- 
ła. Towarzysz Tomasz Arciszew- 
ski, witając zjazd imieniem CKW 
Polskiej Partii Socjalistycznej czy 
ni przegląd wielu lat walki, wie- 
lu lat prób łamania robotników 
i stwierdza z radością, że próby 
te rozbiły się o twardą pierś świa 
domego robotnika o czym świad. 
czy najlepiej choćby masa 70.000 
zorganizowanych włókniarzy, któ 
rych reprezentują przybyły na kon 
gres delegaci. Mówi tow, Arct 
szewski o sytuacji politycznej i 
gospodarczej, o barbarzyństwach 
faszyzmu i konieczności położenia 
im samym. 

Następnie staje przed zebrany- 
mi przedstawiciel Centr. Kom. 
Bundu — tow, Zygeibojm, by z 
goryczą mówić © tych, których 
jest przedstawicielem — o robot. 
nikach żydowskich,  gnębionych 
dodatkowo przez nacjonalistycz- 
ną reakcję. Ale robotnicy żydow- 
scy, zaszczyceni owym przywile- 
jem cierpienia, zbratani brater- 
stwem krwi wyłanej w walce z 
robotnikami polskimi świadomi 


Mi- | są, że jedynie we wspólnych kła- 
mniejj sowych szeregach istnieje możli- 


głośnych, ale niemniej związanych | wość wywalczenia lepszego Jutra 


z chwałą i 
szłandarów, 
Z wielkim żalem przyjęli dele- 


potęgą czerwonych | dla ludzkości. 


Robotników niemieckich zorga- 
nizowanych w N. S. P. P. repre- 


gaci wiadomość o ostatniej boles-| zentował na Kongresie tow. Ko- 
| ciałek. Witając zebranych podkre 


nej stracie, jaką poniósł nasz ruch: 
o śmierci tow. Tadeusza Regera. 

Dalej — uczciwszy zmarłych 
wita tow. Szczerkowski przyby- 
łych przedstawicieli naczelnych 
władz organizacyj robotniczych 
kraju. A po tym zaprasza do pre- 
zydium zjazdu przybyłych z róż- 
nych zakątków Polski delegatów. 

Znów grzmi orkiestra pieśntą 
„Czerwonego Sztandaru”, Na sce- 
nie staje tow. Kwapiński, przewo- 
dniczacy Centralnej Komisji Zwtąz 
ków Zawodowych. Mówi o sytua- 
cji w jakiej po kilku latach wita 
nowy -Kongres związku. Wita 
przedstawicieli włókniarzy, którzy 
zawszę byli przednią strażą zor- 
ganizowanego proletariatu. A 
zwłaszcza włókniarzy łódzkich — 
tych pionierów ruchu rewolucyj- 
nego w Polsce, 

Prawda! Gdym jechał na zjazd 
w mgle jesiennego poranka, mi- 
gnęła mi stacja Rogów — pole 
„pierwszej bitwy z Moskalami po 
1863 r.“ — Rogów, gdzie komen- 
dę nad awangardą proletariatu 
sprawował właśnie tów. Kwapiń- 
ski, a w szeregach bojowych pią- 


tek nie jeden włókniarz zaciskał 
dłoń na „brónku”. 
Od tych dni, pełnych sławy, 


przenosi słuchaczy tow. Kwapiń- 
ski w inne czasy, w czasy, kiedy 
chce się zniszczyć warsztaty, ska- 
zać ną zagładę ludz; — byle ocalić 
boga zysku. W czasy, kiedy „tu- 
ryści polityczni“ mianują się „sze- 


ślit, że w Związku włókniarzy ro- 
botnicy niemieccy mają własny 
oddział, mają przedstawicieli we 
wszystkich władzach, Stwierdzi!, 
że robotnicy ci nierozerwalnie 
związani są braterstwem walki z 
proletariatem kraju. 

Zagadnienia pokoju braterstwa 
i ideałów — wiecznie aktualnych 


Wielkiej  Rewolucjł Francuskiej | 
Równości ij 


ideatów Wolności, 


Wreszcie zabiera głos przedsta- 


wiciel robotniczej Łodzi, przewod- 
niczący Łódzkiego OKR. PPS. 


towarzysz Szewczyk. Mówi © 
dniach chluby czerwonej Łodzi i o 
dniach porażki — które stały się 
już tylko wspomnieniem. Łódź 
czerwona, Łódź robotnicza, zawsze 
wierna i dziś już właściwie -— $0- 
cjalistyczna liczy, włókniarzy - kla 
sowców między najlepsm:*ch swych 
synów. 

Krótkie pozdrowienia wygłasza 
młodziutka tow. Starczewska w 
imieniu sekcji młodocianych ziaz 
ut 


Dalej tow, Walczak odczyiuje 
listy i depesze od Międzynarodów- 
ki Włókienniczej od włókniarzy 
francuskich, belgijskich, od tow. 
Żuławskiego, sekr, gen. Komisji 
Centralnej Zw. Zaw., od tow, Pu- 
żaka — sekr, gen. PPS., od byłe- 
go socjalistycznego prezydenta Ło 
dzi, tow. Ziemięckiego, 

Następnie tow. Walczak odczy. 


nego. Sprawozdanie to omawiał 
na naszych łamach tow. Szczer. 
kowski. Bije zeń w oczy olbrzymi 
rozrost związku i coraz większa 
jego aktywność! 

Po przerwie obiadowej — już 
w Domu Związkowym, przy uli- 
cy Wysokiej 45, odbyła się dy- 
skusja nad sprawozdaniem Za- 
rządu. Rzeczowymi przemówie- 
niami zwrócili uwagę tow. Zer- 


be, Zduński, Goliński i Zawieru- 
cha, * 
Następnie obrady przerwano 


do dnia następnego, a przybyli 
delegaci i goście serdecznie byli 
podejmowani przez robotniczą 
Łódź — miasto polskich włóknia- 


rzy. 
so 


Ko gres wysłał depeszę z życze 
niami i pozdrowieniami do tow. 
Z, Żuławskiego, (jd). 


= Szczęście czeka Cię więc spiesz już == 


FRANCISZKI URSTEIŃ 


Warszawa, (htodna 26 telefon. 681-32 P.K.0. 16242 


gdzie pozostała niewielka ilość losów do I-ej Kl. 43 Lot. Państw, 


Proces w Lublinie 


do kolektury 
Lot Państw. 


W dniach 10 — 13 październi- 
ka Sąd Okręgowy w Lublinie roz 
patrywał sprawę pięciu młodzień 
ców, oskarżonych o działalność 
komunistyczną. Między innymi za 
siadali na ławie oskarżonych to- 
warzysze masi Michał Szyszko i 
Piotr Jankowski. Tow. Szyszce 
zarzucał akt oskarżenia, sporzą- 
dzony przez b. podprokuratora 
Boryczko, oskarżyciela w głoś- 
nym procesie Lewickiej i tow., a 
znajdującego się już obecnie poza 
siużbą w sądownictwie — działal- 
ność komunistyczną uprawianą w 
postaci referatów, odczytów i kon 
taktów przestępczych, zbiórki na 
Hiszpanię i t. p. oraz takąż dzia- 
łalmość dywersyjno-komunistycz- 
ną na terenie PPS w Warszawie. 
red. Zaremba, pod 


Tow. tow. 


Braterstwa — omówił tow, Pio-j którego kierownictwem Szyszko 
trowski, przedstawiciel władz na- | pracował w miesięczniku „Świa- 
czelnych TUR, który jednocześnie | tlo" i jako delegat do spraw mto- 


przyw (zł zebranym  pozdrowie- 
nia od wielotysięcznej masy kole- 
jarzy, zorganizowanych w ZZK. 

Dalej tow, Domostawski, przed 


dzięży dzielnizry praskiej, tow. 
Dzięgielewski, sekr. W.OKR. i 
tów, Hiniłowa przewodnicząca Ko 
mitetu Dzielnicy Praskiej PPS 


stawiciel sportu robotniczego, opo | stwierdzili zbadani jako świadko- 


wiada o próbach kupowania 
botnika za kawałek boiska i piłkę 
przez fabrykantów. Wzywa zebra 
nych, aby doceniając pracę nad 
rozwojęm fizycznym — tworzyli 
wiasnę. organizacje robotniczej 
walce służące. 

W masach pracowników fa- 
bryk włókienniczych — poważna 
część — to kobiety, W r. 1937 na 
62 tys. członków związku było 28 
tys. kobiet. O roli tych kóbiet — o 
wyzyskaniu ich, tu i ówdzie riez 
faszyzm mówi tow. Tomaszewska, 


przedstawicielka Centr, Wydz. 
Kobiecego PPS., gdy wspomina 
walczące z bronia w kobiety 


Hiszpanii i Chin — przerywa 
burza oklasków. 


tej 


imi inni TT 
> Dział LEKARSKI 4) === 
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PŁUC i SERCA WENER. Dworcowa" prywatna 


i płciowe 


ężczyzn przyjmuje 
CHMIELNA 49 i lekarz 8 r. — 9 w 
Kobiety przyjmuje lekarka 9 r. 9, 


SAECO EA 


OCE ZOO A WO KE WASZ N EA E EE EEEO E I A E 
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M. GARMIZÓWN. 
PORODY, ZASTRZYKI 4 INNE 
ZABIEGI, 


porady bezpłatne 
Przyjmuje panie: 9 — 12 i 5 — 8 
Leszno 237, tel. 12-15-70 
I sień II piętro, 


CHŁODNA 38 m. 11, tel. 233 


Odznaczona przez prof. U. J. P. 


AKUSZERKA—POŁOÓŻNA 


PORADY BEZPŁATNE 
Niezamożnym — ustępstwo 


Godziny przyjęć 10—1 i 4—8. 


ro- | wie, że tow. Szyszka prącowal na 


terenie Warszawy od września 
1936 początkowo jako delegat da 
spraw młodzieży a następnie jā- 
ko sekretarz Komitetu dzielnicy 
praskiej PPS i charakter oraz kie 
rnek | metody jego działalności 
wylluczają jakąkolwiek ewentu- 
alność akcji dywerzyinej z jego 
sirony. Towarzysze naši twież- 
dzili, że t. Szyszko energicznie się 
przyczyniał ce swej strony do tik 
widowania jakichkotwiek przeja- 
wów dywersji, skądkowiek by po- 
chodziła. Nadmienić nałeży, że 
wbrew „koniideacjonalnym" intor 
macjom policji lubelskiej, policja 
warszawska mie ustaliła jakich- 
kolwiek przejawów akcji: komuni- 
stycznej Szyszki, Również upadły 
w świetle przewodu sądowego za 


rzuty, dotyczące komunistycznej 


akcji t. Szyszki na terenie wsi lu-; i 
| oskarżony był syn robotnika ko- 


belskiej. 


świadkowie stwierdzili, że Szysz 
ko o ile wyjeżdżał na wieś, czy» 
ramienia 


në to początkowo z 
Z.P.M.D. i „Siewu”, do których 


należał przed przejściem w sze- 


regi PPS, a następnie z ramienia 
spółdzielni „Społem“, 


go TUR i Partii, praca t. Szyszki 


była nietylko całkowicie zgodna z 


dyrektywami Partii, ale była pro- 
wadzona z polecenia i za wiedzą 
tt, Kunickich. Tt. Kuniccy naświetli 
li dodatnią sylwetkę t. Szyszki, sy 
na robotnika, który własnym wy- 


siłkiem złożył maturę i studiowað 


na Uniwersytecie i był człowiekiem 
niezdolnym do jakiejkolwiek akcji 
dwulicowej i dywersyjnej. Rów- 
nież dodatnio nakreślona została 
sylwetka tow. Jankowskiego. Tow. 
Jankowskiemu zarzucała policja 
lubelska, że jako sekretarz Zw. 
Prac. Chemicznego w Opocznie z 
ramienia Partii Komunistycznej 
wywoła! „anarchizujący" 
okupacyjny w Opocznie, 

Tow. prezydent Radomia Grzecz 
narowski, sekretarz Komit. PPS w 
Opocznie t. Chrustowicz, oraz Za- 
rząd Glówny Zw. Chemicznego 
stwierdzili, że strajk w Opocznie 
nakazany został przez Zarząd 
Główny Związku i naświetlając 
csobe t Jankowskiego, wyklu- 
czyli możliwość : jakiejkolwiek 
akcji dywersyjnej z jego strony. 

Sąd Okręgowy w Lublinie, opie 
rając się na informacjach policii 
iubelskiej oraz na zeznaniach 
b komunistów Skonarskiego i Du 
rakiewicza — świadków z proce- 
su Lewickiej, podstawowych 
świadków wszystkich ostatnich 
procesów lubelskich, skazał t. t. 
Szyszkę i Jankowskiego po 5 lat 
więzienia, 


w piata smutną rocznice 


Przed pięcioma laty zmarł tow. 
Dr Henryk Kłuszyński. jeden z 
przywódców P, P. S, D. Śląska 
Cieszyńskiego. 

Z nazwiskiem zmarłego Towa- 
rzysza łaczy się długi, 20-letni o- 
kres walk o Śląsk Cieszyński. Nie. 


Na Robotnicze Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci, 


Zamiast wieńca na trumnę nie- 
SEAN pamięci kochanego 
towarzysza ladeusza Regera, dłu- 
goletni iega i nieustraszonego bo» 
jownika o prawa śląskiego ludu 
pracującego, o Niepodległość Pol. 
ski — składa Zarząd Główny Sto- 


"57 warzyszenia Byłych Więźniów Po- 


lityczny ch zł. 25. 


zmordowany działacz, lekarz-spo- 
łecznik, zapisał się dobrze w pa- 
mięc! wszystkich, którzy działali 
w tym okresie na Śląsku. Brał u- 
dział w obronie Śląska w r. 1919. 
Cześć pamięci niezapomnianego 
Towarzysza! 


gdzie był 
zatrudniony, Tow. dyr. Kunicki i 
jego siostra tow. Józefa Kunicka 
stwierdzili, że na terenie lubelskie 


strajk 


Przegląd prasy 


PO MOWIE 


„Kur. Polski* podkreśla w mo- 
wie p. Kwiatkowskiego ustępy o 
ordynacji wyborczej i powiada 
(piszemy o tym w art. wstępnym): 

„Przemówienie wice-premiera Kwia- 
tkowskiego zdaje się świadczyć, że w 
intencjach czynników  miarodajnych 
leży: 

1) aby wybory do Senatu stały stę 
krokiem naprzód ma drodze pejedna- 
nia politycznego. krokiem szczególniej 
potrzebnym na tle wyników wyborn 
kandydatów do Sejmn; 

2) aby głównem zadaniem przyszłe- 
go parlamentu była zmiana ordynacji 
wyborczej, któraby różnym ugrupowa- 
niom politycznym i wszystkim wam 
stwom społecznym dała dostęp do Izb 
ustawodawezych i 

3) aby zadanie to zostało przez obie 
Izby spełnione najszybciej, 

Te trey momenty dotyczące najbliż. 
szej przyszłości, stanowią miewątpliwy 
pumkt wyjścia do rozjaśniemia perpek- 
tyw przyszłości, nie tylko najbliższej, 
ale i dalekiej. 

Inaczej „Goniec*, który cieszy 

się z ATAKU NA LIBERALIZM 
POLITYCZNY i je, że 
zbliża to stanowisko mówcy ze sta- 
nowidkiem narodowców: 

Ta negatywna strona przemówienia 
zbliża bardzo stanowisko wice-premie- 
ra do poglądów, reprezentowanych 
przez obóz narodowy. Jest to Świato- 


Jednocześnie z naszymi t. t. 


lejowego student Politechniki War 
szawskiej Witold Wudel, Wudel 
dojeżdżał nieraz do Lubilna, gdzie 
mieszkają jego rodzice i wygła- 
szał dorywczo odczyty w b. Lidze 
Praw Człowieka i Obyw. Wedle 
informacji policji lubelskiej był 
(czołowym działaczem komun. o 
kierunku trockistowskim — anty- 


rze działać miał w Warszawie, Po 
licji Warszawskiej był jednak nie 
znany. Sąd Okręgowy w Lubli- 
nie skazał go na 10 lat więzienia, 


Czwartym oskarżonym był nie- 
jaki Wass młody chło- 
piec, który miał działać jako czło- 
nek Komitetu komunistycznej dziel 
nicy żydowskiej w Lublinie. Ska- 
zany został również na 10 lat, 


Ostatni wreszcie Gurfinkiel — 
sjonista, rewizjonista utrzymywać 
miał znajomości z komunistami, 
wśród których miał znajomych 
i przyjaciół. Skazany został na 
4 lata. 


Jest wielu takich, którzy zazdrosz 
szą bogatym powodzenia i puszcza. 
ją pod ich adresem krytyczne uwa- 


— Ba, żebym ja miał te pieniądze, 
co X-ski, zupełnie inaczejbym się 


— Patrzcie, taki Y-ek rozbija się 
limuzynami, a człowiek wiecznie bie 
dę klepie... 

I tak zazdrośnie powtarzając w 
kółko, utwierdzając się w kiepskiem 
samopoczuciu, sami nie wiedząc, ule 
gają potężnej sile autosugestii, po- 
grążają się w nastrój bezradności i 
pozbawiają się wiary we własne siły, 

Po pewnym czasie zaczynają do- 
chodzić do przykrych wniosków, że 
są ludźmi „nieudanymi*, wykolejeń- 
cami, wyrzuconymi za nawias i zda- 
nymi na łaskę i niełaskę innych. 

Nic też dziwnego, że malkonten- 
tom powodzi się coraz gorzej i że 
prześladuje ich „pech“, gdyż przepo- 
jeni wmówioną w siebie goryczą, 
emanują nazewnątrz fluidy zwątpie- 
nia. Ludzie z któymi mają do czy- 
nienia, odczuwają intuicyjnie to ich 
ujemne działanie, tracą zaufanie i 
zaczynają się odsuwać od dny pd 
tentów. 

W przeciwieństwie możnaby przy- 
toczyć tysiące przykładów na temat 
powodzenią ludzi z tak zwaną „do- 
brą miną'* i jasnym spojrzeniem na 
świat, z 


porlęd, sprecyzowany berde sa. 
nowczo. Dodajmy do tego mznanie 
czynnika amonimowego przez wice- 
premiera za objaw szkodliwy, a be- 
dziemy mieli bardzo wyraźne obli- 
cze polityczne. Różmi się ono zasad- 
niczo od tego, cośmy słyszeli jeszcze „ 
przed parm laty z ust niektórych mini. 
strów potępiających w czambnł rów- 
nocześnie i ruch narodowy i ruch ko- 


uminietyczry, 

„Dziemik Iardowy* peze o mo- 

wie tak: 

Stwierdzić należy, że p. wice-pre- 
mier przemawia innym językiem, niż 
publicysta oboma rządzącego w Polste. 
Cechą jednak charakterystyczną sto- 
sumków pannjących w Polsce jest to. 
$e czyny, które są jedymą podstawą 
do oceny sytuncji politycznej, są wy- 
, padkową: różnych tendencji i kie- 
rumków, I dla tego realna ocena rze- 
orywistości polskiej i stovunek do niej 
opierać się mmsi me faktach, które nie 
zawrze zgodne sę x oświadczeniami. 


CIEKAWA POLEMIKA, 


„Głos Narodu* polemizuje z fa- 
szystowską „Falangą*, która obłu- 
dnie podkreśla swój „chrześci ścijań- 
ski“ punkt widzenia: 

Sądzimy, że ma „Wielką Polskę" 
składać się winmy nie gromady nie 
wolników, lnb stosy trupów, ale ludzie 
żywi i wolni, którzy dla ideałów reli- 
gijnych i narodowych gotowi są kaś» 
dej chwili szczerze poświęcić nieisto» 
me (1) różnice poglądów i współpr 
cować, Dlatego w miarę sił wpływe» 
my na złagodzenie walk wewnętrznych 
i nawołujemy do zgody. W tym wi 
dzimy naszą misję i nasse zadanie, 
W szczegółach zapewne popełniamy 
błędy, ale jesteśmy zdania, że temm, 
kto się do Chrystusa odwołuje, tak a 
nie inaczej, należy działać. I jeszcze, 
że teraz, kiedy się zbiera w Europie 
na nowy potężny atak germanizmu, 
jest pe prostu zdradą wobec narodu, 
głosić nienawiść i braci de wniki pæ 
pychać. 

„Palanga* jednak jakoś mmie 
łączyć nienawiść = aiora: 


mem“ 


ti kim i charakte- KOMPROMTTACJA ZE STRA- 
stalinows| w tym TOSFERĄ. 


To, co się stało w Dolinie Cho- 
chołowskiej, powoduje nast, ror- 
myślania „Czasu*: Tr 2 


na na wszystkie strony, pękła i to pę- 
kła w dosłownym bodaj tego słowa 
znaczeniu, Już kilka tygodni temu 
wskazywaliśmy na ogromną dyspro- 
poreję między jej kosztami a celowo- 
ścią, Wszystkie te koszty poszły na 
marne, Dobrze by jednak było, gdy- 
by się skończyło na stratach material- 
nych. Niestety konsekwencje nieuda- 
łej imprezy są dalej idące. K. 


Szkodliwość ujemnej autosugestii 


Wiara w siebie, w lepszy los, w. 
radośniejszą przyszłość, są to potęż= 
ne atuty w obcowaniu z ludźmi. Liu 
dziom pogodnym wszystko się c pca 

— Szczęściarze! — mówi się o 

nich, nie zdając sobie sprawy, że głó 
wnym źródłem ich powodzenia jest 
dobre samopoczucie i A 
uśmiech, 


Jak osiągnąć te pożyteczne dane? 
— Dwojako, Przede wszystkim na- 
leży wystrzegać się za wszelką cenę 
ujemnej autosugestii, to jest wma- 
wiania w siebie rzeczy złych, rozpa” 
miętywania niepowodzeń, skarżenia 
się innym na swoją niedolę A bez- 
radnego narzekania, wszystko to bo 
wiem: zapadając w psychikę kropla 
po kropli, drąży w niej x czasem t, 
zw. kompleks niższości. 

Z drugiej należy zwiększyć 
swoje możliwości i udostępnić drogę 
szczęśliwym przypadkom. 
pamiętąć tu przede wszystkim o lo- 
terii, dającej ustawiczne poczucie 


prawia się znacznie w miarę wy. wygry 
wania, Ludzie, zagrożeni komplek- 
sem niższości, powinni pamiętać o 
Loterii klasowej, której ciągnienie 
pierwszej klasy rozpocznie się jutro. 


Centralna Akademia Kobiet odbedzie sie w Warszawie, 
23 października, w sali Teatru „Ateneum“ 


Komedia z wycofaniem „ochotników“ 
130.000 Włochów walczy w Hiszpanii 


(Korespondencja własna), 
Pogranicze włosko - suwajcarikie, 
początek października. 

Mało było tym razem naiwnych, 
którzyby wzięli na serio doniesie- 
nia prasy angielskiej, że Włochy, 
w obecnej sytuacji międzynarodo- 
wej zgodziłyby się na całkowite 
wycolanie „ochotników“ z Hisz- 
panii. Wiadomość w tej formie, 
w jakiej podały ją (czy rozmyśl 
nie?) pisma angielskie,;była po 
prostu naigrawaniem się ze zdro- 
wego rozsądku, 

Mussolini, który proklamował 
swą inierwencję w Hiszpanii, ja- 
ko zadanie włoskiej polityki na- 
rodowej „który już po powrocie z 
Monachium dziękował publicznie 
w Rzymie — w dniu 2 paździer- 
nika — inwalidom wojennym z 
Hiszpanii narówni z inwalidami 
wielkiej wojny — nie mógł prze- 
cież zaciągnąć w Monachium zo- 
bowiązania do całkowitego wyco- 
fanią się z Hiszpanii. Dlaczego? 
Dla tej prostej przyczyny, że zna 
doskonale swoich partnerów hisz- 
pańskich, i wie, czymby się to dia 
nich skończyć musiało: niechybną, 
absolutnie nieodwracalną kata- 
stroją. Wiadomość więc o decy- 
zji mocarstw, a więc i Włoch — 
pozostawienia walczących stron w 
Hiszpanii ich własnemu losowi =- 
brzmiała nieprawdopodobnie i o- 
kazała się w istocie z gruntu ba- 
łamutna. 


ma mowy. 

Ta „wspanlałomyślna* oferta 
dowodzi, że Mussolini szydzi so- 
„bie ze swojch partnerów zachod- 


ostro na dyktatora 
Włoch, aby dotrzymał choćby wie 
lu wyraźnie sformułowanych zo- 
bowiązań co do — pożal się Bo- 
żel — „nieinterwencji”*, O obec 
nym stanie tej przysłowiowej już 
„nieinterwencji* wypadnie nam 
pisać jeszcze kiedyindziej, 

Tu pragniemy jedynie wyjaśnić 
czytelnikowi, jak  niepoważnie 
brzmi ta włoska oferta wobec 
istotnego stanu sił włoskich w 
Hiszpanii. Organ antyfaszystów 
włoskich w Paryżu, świetnie o 
stosunkach wewnętrznych we Wo 
szech poinformowany „Giustizia 
e liberta" (sprawiedliwość i wol- 
ność) obliczył ostatnio, jak się ie 
Jioskię siły wojskowe w Hiszpani; 
przedstawiają. Otóż pod koniec 
września, a więc nie tak dawno 
temu siły wojskowe Włoch w Hi- 
szpanii wynosiły: 450 samolotów 
wyścigowców i bombardowców, 
całkowicie uzbrojonych, od 900 
do 1000 pilotów — podoficerów 
i oficerów; około 2.000 mechani- 
ków lotniczych; od 3.600 do 4.000 


osób służby pomocniczej w lotni. | 


otwie, łącznie z radiotelegrafista 
mi; około 10.000 szoferów; 5.000 
żołnierzy wojsk łączności; okoła 
10.000 robotników budowlanych, 
robotników zatrudnionych przy ro 
botach ziemnych, przydzielonych 
do oddziałów wojskowych; 2.000 
policjantów (tajna policja polity- 
czna, czyli t, zw. „Ovra* j agenci 
władz bezpieczeństwa), 1000 urzę 
dników, przydzielonych do ko- 
lumn wojskowych; ogółem od 120 
do 130 tys, żołnierzy ze specjalig- 
tami wszystkich gatunków broni, 

Pomimo kokletowania opinii en 
ropejskiej gotowością do wycofa 
nia ochotników z Hiszpanii, fa- 
szyzm w dalszym ciągu wysyła 
do Hiszpanii samoloty, szczegól- 


Ponte 5. Pietro w Bergamo (filia 


znanej włoskiej fabryki samolo- 
tów „Caproni*). Z tejże miejsco- 
wości wysłano do Hiszpanii tego 
rocznych rekrutów, którzy odbyli 
krótkie przeszkolenie, 

Prawda, że nasilenie wysyłki 
broni technicznej i materiału ludz 
kiego do Hiszpanii nie jest już 
ostatnio tak wielkle, jak w mije- 
siącach poprzednich. Odnosi się 
wrażenie, że Mussolini pragnie 
jedynie uzupełnić w Hiszpanii lu- 
ki w oddziałach i materiale, zni- 
szczonym w ciągu uporczywych 
walk ostatnich miesięcy. Chodzi 
najwidoczniej © nieuszczuplanie 
włoskiego „potencjału wojennego“ 
w Hiszpanii, który może być po- 
trzebny na „ostatnią chwilę”, 

Co do przewidywanego ostate- 
cznego zwycięstwa Mussolini za- 
pewne przeliczy się tak samo, jak 
wówczas, kiedy w podróży do Li- 
bii ogłaszał dumny rozkaz o pod- 
jęciu ataku, a przyszła... klęska 
pod Guadalajarą, Ale tendencje 
w kierunku wyżej opisanym są aż 
nader widoczne u Mussoliniego i 
one to sprawiają, że Rzym nie 
opuści swego protegowanego, ma 
lowanego „wodza“ Franco, jakie 
kolwiek byłyby wydatki i ofiary 
włoskie na te cele. 

Pozostaje nam jeszcze wyjaś- 
nić, czemu — przy powszechnie 
znanej nięchęcj narodu włoskiego 
do interwencji militaryzmu faszy 
stowskiego przeciw bratniemu na 
rodowi 


głód nie do opisania. Dia tysię- 
cy młodzieńców snrawa uzyska- 


Już pisaliśmy © nowym podrę- 


„| czniku historii komunistycznej par 


ti ZSSR., zredagowanym (czy na 


ewenement w ZSSR. Prasa od ty- 
godni pisze głównie o tym „po- 
dręczniku” i, czołgając się na brzu 
chu przed S:alinem, nie może po- 
prostu znależć dostatecznych su- 
perlatywów... „Jest to, pisze, fakt 
o światowym znaczeniu!” itd, Ca- 
ta partia została zmoblizowaną dla 
studjowania tego podręcznika, po 
śpiesznie drukowanego w milio- 
nach egzemplarzy, 

Czy to ma być dywersja (odcią- 
ganie uwagi od roli ZSSR, w wy- 
padkach  środkowo-europejskich) 
czy też tylkó nowy środek walki 
z heretykami — nie wiemy. 

Czytamy więc nowy podręcz- 
nik. W dużej części jest przedru 
kowany w ostatnim tomie „Bolsze 
wika“ (z 15 września). Został za- 
opatrzony w uniżony wstęp, za- 
chwalający logikę" 
podręcznika. Cała treść podręcz- 
nika — to oczywiście apoteoza 


nia w jakikolwiek sposób zatrud- 
nienia jęst sprawą życia lub śmier 
ci. Gdy z przepeinionej a gło- 
dującej rodziny ubędzie jeden jej 
członek, a ponadto przybędzie 
miesięczny zasiłek, wypłacany ro 
dzinie ochotnika, kwestia wyży. 
wienia części rodziny jest — na- 
razię — rozwiązana. Ale widocz- 
nie ten sposób zarabiania na 
chleb nie przypada do gustu tym, 
którzy na tę drogę juź weszli, 
gdyż ochotnicy, po upływie rocz- 
nego kontraktu służby w Hisz. 
panii w żaden sposób nie chcą go 
odnawiać. Na ich miejsce znajdą 
się wprawdzie — narazie — inni, 
ale oni, nauczeni doświadczeniem, 
już nie wrócą, A to, co opowia. 
dają w ścisłym gronie, nie jest, 
zaprawdę, dobrą propagandą fa- 
szyzmu, Mówią wprawdzie te rze 
czy poufnie, ale powróciło już 
dużo ludzi z Hiszpanii, więc duży 
odłam społeczeństwa włoskiego 
jednak dowiedział się prawdy o 
Hiszpanii. 

Nie, ta akcja uświadamiania 
„ideologicznego“ narodu włoskie 

stanowczo nie udała się faszyz 
mowi, podobnie jak nie udało się 
faszyzmowi pogodzić dwóch skraj 
ności: poprzednio stosunkowo 
wolnego ruchu turystycznego 
Francji z zachwytem dla ustroju 
faszystowskiego u tych, którzy 
choć na krótko zdołali powąchać 
wolnego powietrza francuskiego. 
Oto. przyczyny, dlaczego zabronio 
no w tym roku zbiorowych wycie 
czek do Francji, Zbyt wielu na- 
wet partyjnych faszystów, po po- 
wrocie z Francji, chwaliło głośno 
tamtejsze warunki życia, Okazu- 
je się więc, że przy pierwszym 
zetknięciu się z życiem wolnym, 
obywatel krajów  dyktatorskich, 
ma odrazu próbę wartości prapa- 
| Sandy „jaką karmią go do znudze 
nia w domi.. 

SANDRO GABBANI 


Stalina i znęcanie się nad „zdraj- 
cami“  trockistami, 
dc r. 1920, do WOJNY Z POLSKĄ. 
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Dochodzuny | 


Zie metody 


Czy wolno robić takie prezenty? 


Powstałe nie z wok, ani z po” 
trzeb klasy robotniczej, « Zjedno- 
czenje Polskich Związków Zawo- 
dowych, chce za wszelką cenę zdo 
być sobie członków, Na przeko- 
naniach członków, ani kierownic. 
twu, a tym mniej tym, co to kiero- 
wnictwo mianowali, nie zależy. 
Przeciwnie. Przekonania ideowe, 
twarde charaktery, to raczej za- 
lety niepożądane, a nawet niebez 
pieczne dla twórców ZPZZ, A nuż 
„trzeba będzie w zmienionej sy- 
tuacji nakazać przemalowanie szy! 
du, objąć służbę przy nowym pro- 
tektorze, zwalczać tych, którym 


co się wierzyć nakazywało”, 

Przekonania ideowe członków, 
wiarą w program działania, były- 
by przecież tylko przeszkodą. 

To też kierownikom ZPZZ ani 
się nie śni zdobywać członków dro 
gą żmudnej pracy wychowawczej, 
wpajaniem im wierności dla jakie- 
goś programu, czy dla zasad ide- 
owych. 

Robotnik może spędzić nawet 
urlop w obozach letnich za pie- 
niądze z kas chorych i z Ministe- 
rium Opieki Społecznej, ale zno- 
wu za pośrednictwem ZPZZ, Każ- 
dy obywatel, nie będąc nawet ro- 
botnikiem, może podróżować na- 
szymi kolejami prawie bezplatnie, 
gdy się zapisze na członka ZPZZ 
lub jakiejś innej ozonowej organi. 
zacji. 

Potwierdza to już zbyt jaskra- 
wo odezwa Zarządu ZPZZ do ro- 
botników śląskich, zapowiadająca, 
że mogą wziąć udział w wycieczce 
do Warszawy za cenę przejazdu 
koleją do Warszawy i z powrotem 
tylko zi, 150 — słownie jednej 
marnej złotówki i groszy pięćdzie- 
sią Warunek: Trzeba się tylko 
wylegitymować członkowską legi 
tymacją ZPZZ, 


To dopiero „historia” 
Nowy bolszewicki „dogmat“ o wojnie 1920 r. 


kresu swych sił; już przegrywała 
kampanię. Ale wystąpił Trocki... 
„Podejrzane"(!) instrukcje Troc- 


Jesteśmy ciekawi, jak prawowier- | kiego spowodowały, że Tucha- 
ny stalinowiec POWINIEN (właś- | czewski zaczął się rwać naprzód, 
nie powinien, bo państwo jest to- | posuwał się zbyt szybko, opusz- 
talne i monopartyjne) myśleć ojczając swe podstawy strategicz- 
tej wojnie. Kto właściwie zawi-| ne, nie organizując etapów itd. W 
na? Czy to rozstrzelany Tucha- | rezultacie, gdy polska armia nagle 
czewski przegrał kampanię — na (nad Wieprzem) natarła z boku, 


skutek braku zdolności itp.? 
Otóż nie! Obowiązująca dziś 


zbrakio poprostu nawet amunicji. 
To jedna zbrodnia Trockiego. 


„doktryna* nakazuje uważa za| Teraz druga. Był jeszcze ratu- 


głównego winowajcę — TROC- 
KIEGO... Nie tyle Tuchaczewskie 


nek. Wszak pod Lwowem zwy- 
cięsko posuwała się armia potud- 


go (bo już został rozstrzelany), |niowa (ze Stalinemi). Ale Troc- 


Ile właśnie Trockiego. Ale kiero- 
wnikiem armii, działającej pod 
Warszawą, był przecie Tucha- 


ki kazał konnicy Budiennego spie 
szyć z odsieczą armii północnej. 
W rezulacie Lwów nie został zdo- 


czewSki, a jego szefem był S, Ka-| byty. A tymczasem było rzeczą 


mieniew. Tak! ale klęskę spo- 
wodował Trocki. Jest to właśnie 
ta „stalinowska logika*, opiewa- 
na w cytowanym ustępie, 
Sprawa wyglądała, wedle pod- 
ręcznika, tak. Armie bolszewickie 
zwycięsko parły naprzód — tak 
na froncie warszawskim, jak lwow 
skim. „Pańska Polska” już była u 


WZT R E ZZ  KDO NLE 1 OAE 6 


W 99 procentach kandydatami 
na posłó:w do sejmu są OZON- 
owcy. Są jednak wyjątki, które 
zresztą połwierdzają regułę, Ta. 
kim wyjątkiem jest p. Putek, Ale 
i ten b radykał nie uzyskał man- 
datu na kandydowanie samodziel. 
nie. 

Temu b, członkowi Stronnictwa 
Ludowego do wystawienia jego 
kandydatury dopomógł OZN. Do- 
nosi o tym krakowski „Głos Na- 
rodu“: 

„Jeśli p. Putek w Wadowi- 
cach kandyduję, to tylko i wy- 
łącznie dzięki OZN-owi. Żadne 
wykręły na to nie pomogą". 


pa Sapiechy pisze: 
„P. Putek nie ma żadnych 
sympatyj wśród ludowców w 
Wadowickim. Ma je tylko wśród 
radykalnych „wyzwoleńców”, 
wśród socjalistów i żydów, Je- 
śli wyjdzie, to tylko dzięki sa- 
cjalistom i żydom. I oczywiście, 
dzięki OZN-owi, który. mu kan 
dydowanie ułatwił, BY ZADAĆ 


„POTĘŻNY CIOS“ STRON. 
LUDOWEMU". 
Z tym „potężnym ciosem“ to 


jest głęboka przesada. Jednak 
jest jedna rzecz bezsporna. Pan 
Puiek — mniemamy, że świado- 
mie, bo znamy jego uświadomie- 


jasną (powiada podręcznik), iż 
tylko zdobycie Lwowa mogło ura 
tować północną armię. 

Tyle slawetny podręcznik. Taki 
jest nowy „dogmat*, Podręcznik 
jednak wyraźnie nie mówi, dla- 
czego Trocki wydawał te „podej- 
rzane" zarządzenia! Nalęży przy- 
puszczać, wedle oficjalnej tezy w 
ZSSR. (ustanowionej na „proce- 
sach“), że chyba dlatego, iż był 
już w porozumieniu z państwami 
zachodnimi. Ale jakże to? w r. 
1920? Przecie wówczas był naj. 
większym — obok Lenina — po- 
tentatem w ZSSR?! 

Zostawmy tę niezwykłą „stali- 
nowską logikę", Zastanawia jesz- 
cze jedno. Pisarze wojskowi przy- 
pisują często klęskę Tuchaczew- 
skiego temu, że południowa armia 
(ze Stalinem) nie poszła z pomo 
cą pod Warszawę, bo Stalin 
chciał koniecznie wkroczyć do 
Lwowa. A urzędowy podręcznik 
każe widzieć w (ewentualnym) 
zdobyciu Lwowa cały ratunek bol 
szewickiej kampanii, 

Taką jest ta osobliwa „historia“ 
w totalnym państwie, O obiekty- 
wnej nauce mowy nie ma. Trocki 


nie bombardowce. Jeszcze w koń-| Ale „Głos Narody" z kańdyda- 
cu września szły do Hiszpanii po. | tury p. Putka nie może być zado- 
ważne transporty samolotów wta. |wołony. Również p. Putek ma za 
skich, wysyłane przez fabryki sa-|sobą pewną przeszłość polityczną, 
molotów „Macchi I Castoldi“ w| która się między innymi wyraża- 
pobliżu Varese, również wysłano lła w zwałczniu uroszczeń kleru w 
samoloty ze szkoły-lotniska w Polsce. I dlatego ongan arcybiskit- 


nie poliłyczne— dcje się użyć ja | winien! — i sprawa skończona. 

ko DYWERSANT na swoim skro| W ten sposób także czerwona ar- 

mnym odcinku w Wadowickim wf mia jest wybiełlona: wszystkiemu 

stosunku do Stronnictwo Ludowe-|jest winien zdrajca Trockił 

go. P. Pulek był więźniem brze-| Tak fabrykuje się „historię* — 

skim, a to do czegoś obowiązuje, wedle monopartii i jej „wodza“. 
ST. D., K. CZAPIŃSKI. 


Kierownicy ZPZZ na Śląsku za” 
brali się raźno do pracy. A jak to 
wynika z protestu Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego, podcho- 
dzą do człońków innych organiza- 
cyj i powiadają krótko: „Przystąp 
cie dą naszej organizacji, a przeje 
dziecie się koleją za darmo do War 
szawy”.. Następnym razem bę- 
dziecię mogli pojechać do innej 
miejscowości, również prawie za 
darmo. 

My, socjaliści, nie mielibyśmy 
nic do powiedzenia przeciw tej 
metodzie łapania członków przez 
ZPZZ, Nasi członkowie nie dadzą 
się kupić, bo nie mają na handel 
swoich sumień, ani są zdolni han- 
dlować wiernością dla ideałów, w 
imię których się klasowo organi- 
zują — j o urzeczywistnienie ich 
walczą, nie licząc się z ofiarami, 
a nawet prześladowaniami. 

Przeciw prezentom kolei dla Z. 
P.Z.Z. nie mielibyśmy również ża- 
dnych zastrzężeń, gdyby kolej by- 
ła prywatnym przedsiębiorstwem. 

Ale tu jest bardzo zasadnicze 
pale", Kolej jst wspólnym pań- 
stwowym dobrem. 

Przy ostatnim sporze o podwyż- 
kę płac w górnictwie przedstawi- 
ciele Rządu przekonywali nas, że 


górnikom nie można płac podwyż* 
szyć, bo zbyt niskie ceny węgla 
nie pozwalają na to. A dalej, że 
cen węgla podnieść nie można, bo 
nie biorąc już pod uwagę prywat. 
nych odbiorców, kolej nie może 
piacić wyższych cen za węgiel; 
wreszcie, że kolej, nie chcąc pra- 
cować z deficytem, płaci już obec- 
nie dużo niższe ceny za węgiel, 
aniżeli prywatni odbiorcy, Ceny 
te są tak niskie, że nie pokrywają 
przedsiębiorstwom górniczym ko- 
sztów własnych wydobycia. 


Te same argumenty przeciw pod 
wyżce płac górników wysuwali i 
przemystowcy. 

Jeżeli więc prawdą jest, że nis- 
kie ceny węgla, płacone przez kas 
lej przedsiębiorstwom górniczym, 
a tak twierdzą przedstawiciele 
Rządu, uniemożliwiają podwyżkę 
niskich płac górników, to wnio- 
sek z tego bardzo prosty: Prezen- 
ty, które się robi kierownikom 
ZPZZ, są robione kosztem płac 
górników. 

Społeczeństwo ma nie tylko pra 
wo, ale obowiązek domagać się, 
by jego dobrem, a takim jest ko- 
lej, rządzono w sposób właściwy. 


J. STAŃCZYK. 


istota kultury 


Ostatnia książka prof. Stefana 
Czarnowskiego 


W kilka zaledwie miesięcy po 
śmierci znakomitego socjologa, 
ukazała się na półkach ostatnia 
jego praca — „Kulitura'* *). Ste- 
fan Czarnowski — jak pięknie pi- 
sze we wstępie do książki Lud. 
wik Krzywicki — nie należał do 
olimpijczyków, którzy na cierpie- 
nia ludzkie, na krzywdę mają ser- 
ca obojętne. W całej pełni był 
obywatelem swego kraju, wczu- 
wał się w dolę klas pracujących, 
sympatyzował żywo z ruchem ro- 
botniczym. Mimo to, Czarnowski 
rozpatrywał zawsze zjawiska spo- 
łeczne z pełną objektywnością. 
Podziwiać należy w jego pracach 
umiejętność syntezy, Czarnowski 
był erudytą, znał masę szczegó” 
łów, nawet drobnych, ślęczał nie- 
raz nad drobiazgami, zagadnienie 
badał niezmiernie szczegółowo i 
starannie — nigdy jednak nie to- 
nął w masie faktów. Posługiwał 
się tym całym materiałem znako- 
micie, tworzył syntezy nie prze- 
ciążonę drobiazgami, a przecież o“ 
parte na dokładnym i wszechstron 
nym zbadaniu materiału. 


Taką syntezą jest właśnie osta- 
tnią książka Czarnowskiego o 
Kulturze, Na trzystu stronach dał 
nam autor przegląd zasadniczych 
zagadnień. Zapoznaje nas naj- 
pierw z samym pojęciem i definiu- 
je kulturę, po czym przechodzi do 
zagadnień bardziej szczegóło- 
wych. Na przykładzie Grecji opi- 
suje Czarnowski powstanie wiel- 
kiej kultury. Typ Greka to dla nie- 
go. Odysseus, żeglarz, kupiec, filo- 
zof, trochę przy tym oszust, a tro- 
chę i rozbójnik. Grecja, nawet we 
wczesnym okresie, nie jest pozba” 
wiona i walk klasowych, znamy 
nawet roty przysięgi urzędników 
miejskich, zobowiązujące do cie- 
miężenia pospólstwa, 


Bardzo ciekawe są też rozdzia- 
ły o.przetrwaniu kultury. W Galii 
(obecnej Francji) ostoją kultury 
rzymskiej były miasta, W czasach 
rzymskich rodzima kultura gallij- 
ska zachowała się tylko na wsi. 
Po upadku Rzymu wpływy tych 
właśnie elementów galijskich 
wzrastają, Z połączenia rodzimej, 
wiejskiej niejako kultury gallij. 
skiej i miejskiej romańskiej wy” 
wodzi się więc wspaniała kultura 
Francji. 


— M 


+) Stefan Czarnowski. „Kułtura”, 
z przedmową Ludwika Krzywickie- 
go. Warszawa, 1938. Nakładem mię. 
sięcznika „Wiedza i Życie”, Str. 
302-X1 


Proletariat ma być, zdaniem 
Czarnowskiego, tworzywem przy” 
szłej kultury. Rozdział, dotyczący 
kultury proletariatu, nazwał „od 
nowienie kultury”. Idea sprawie- 
dliwości społecznej, solidarność— 
oto zasadnicze idee przyszłej kuk 
tury, kułtury proletariatu. 


Nie sposób omówić w krótkiną 
artykule wszystkich 
poruszonych przez Czarnowskie- 
go — przejmowanie kultury euros 
pejskiej przez ludy pierwotne, roze 
kład tych społeczeństw, wędrów= 
ki narzędzi, problemy kultury re« 
ligijnej — oto pokrótce przegląd 
niektórych problemów, omówio* 
nych przez Czarnowskiego w, 
„Kulturze”. 


Czarnowski — pisze we wstę* 
pie Krzywicki — był typem sokra* 
tejskim, Po Sokratesie «ie pozo- 
stało wiele słowa, przezeń napia 
sanego. Cała jego moc tkwiła w 
rozmowach z innymi, w wykła- 
dach „ dyskusjach, Podobnie rzecz 
się ma i z Czarnowskim; twór= 
czość jego naukowa jest znacz” 
nie większa, niż twórczość pisar- 
ska. Większość jego prac ukazała 
się poza tym w czasopismach z4= 
granicznych w językach obcych. 
Praktycznie rzecz biorąc. są one 
dla czytelnika polskiego niedostęp 
ne, Tym cenniejsza jest jego ©- 
statnia praca. Gdyby ją napisał 
Czarnowski rp w języku angiel- 
skim, osiągnęłaby napewno wyw 
soką cyfrę nakładu, tłumaczono by 
ją na wszystkie języki, bo jest ta 
naprawdę książka niecodzienna, 
Nie są to słowa grzecznościowe, 
zdawkowe. Szerokie horyzonty 
autora znalazły swój wyraz właś“ 
nie w jego ostatnim dziele. 


Dr. F, GROSS. 


Obchód żałobny 
w Wenecji 


W Wenecji w niedzielę o godz. 
12-ej na cmentarzu odbyło się po 
święcenie zwłok płk. Władysława 
Beliny - Prażmowskiego i uporczy 
ste wprowadzenie ich do kaplicy 
cmentarnej. Ze strony polskiej ©- 
becni byli ambasador R. P. przy 
Kwirynale Wieniawa „ Długoszow 
ski, charge d'affaires przy Waty= 
kanie Stanisław Janikowski, 


= 
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sztuki, 
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Wystawa M. Nehringa 


w Salonie Koterby 


Zawsze byłem przeciwny na- 
rzucaniu artystom jakichkolwiek 
reguł i formułek, krępujących i o- 
studzających ich twórczą naturę. 
W zasadzie wygląda to mniej 
więcej tak: niech każdy maluje 
jak chce — byleby tylko malował 
dobrze. Niech wraca nawet do naj 
odleglejszych zakątków tradycyj- 
nej sztuki — niech czerpie z tych 
źródeł czego tylko pragnie i co 
dlą jego sztuki stać się może o- 
Żywczą, odradzającą kąpielą. Ale 
niech nie fałszuje malarstwa w 
sposób łatwy i dla siebie wygod- 
ny i nie cofa się przed trudno- 
ściami w swym zawodzie, które 
należy przezwyciężać, a nie omi- 
jać. Można wielbić przyrodę nade 
wszystko, można się nią zachwy- 
cać == wszyscy wielcy malarze 
nią się zachwycali — ale nie ule- 
gać jej niewolniczo i nie stawiać 
jej na piedestale najwyższych 
wartości, Trzeba zawsze o tym 
pamiętać, że natura jest dla arty- 
sty-plastyką jedynie surogatem, 
materiałem, a nie gotową formą 
artysturzna. Kin Perah potuealne 


macie A wano ak Wechsberg 


podrabia*beztwórczo i płytko, ten 
grzeszy przeciwko Duchowi Świę- 
temu, skazując swą sztukę na bez 
płodność, siebie zaś na zapomnie- 
nie, 

Poza tym „jakże śmieszną figu- 
rą wydaje się nam dziś artysta, 
który usiłuje pominąć beztrosko 
cały dorobek twórczy współczes- 
nej nam epoki — nie jako „mody“ 
czy też „widzi mi się* snobów i 
doktrynerów — ale jako podświa- 
domej woli twórczej naszych cza 
sów — woli wypływającej z pla- 
stycznego instynktu dzisiejszego 
człowieka. Ale u nas strach przed 
obcymi wpływami zamracza umy 
sły wielu młodych i utalentowa- 
nych malarzy, którym się wydaje, 
że bez głębszej tradycji pląstycz- 
nej, bez muzeów, bez żywotnej 
łączności kulturalnej z zachodnim 
malarstwem, zdołamy stworzyć 
własną, rodzimą, pełnowartościo- 
wą sztukę. Największa, przodują- 
cą światu sztuka francuska, nigdy 
nie dążyła do izolacji a w obcych 
wpływach nie widziała bynaj- 


mniej mohan anoniicta o naślądo- 


Teatr, który nie ma sobie równego 


z upoważnienia autora przełożyła z niemieckiego 
Halina Pilichowska 


Wyjątek z książki podróżniczej 

p. l: „Wieiki Mur", która się 
„ Wkrótce ukaże nakładem Inat. 

Wyd. „Bibloteka Polska”. 

Z wielu setek książek o chiń. 
skim teairze mie przeczytałem ani 
jednej przed pójściem do teatru w 
Pekinie, i doświadczyłem tego, co 
każdy inny Europejczyk, który po 
raz pierwszy znajduje się w chiń: 
skim teatrze: nie rozumiałem ani 
słowa i pie miałem absolutnie po- 
jęcia, co się właściwie dzieje na 
scenie. Ale też mię było to wcale 
celem mego pójścia do teatru. Nie 
poszedłem tam, aby ogłądać akto 
rów, lecz wyłącznie dla publiczno- 
ści. jednym z najlepszych sposo- 
bów poznania kraju jest częste by 
wanie w teatrze, Czwarta galeria 
w Operze Wiedeńskiej z zaopa- 
trzonym; w partytury i upojonymi 
śpiewem młiodzieńcami; „księżni- 
ezki dolarów“ w nowojorskiej Me 
tropolitan, które przychodzą do- 
piero po drugim akcie, a wynoszą 
się już po długiej pauzie; wycie” 
czki familijne z babkami i niemo- 
więtami we włoskich salach ope- 
rowych; oklaskujący z zachwytem 
fub wygwizdujący z oburzeniem 
słuchacze małego teatrzyku na 
przedmieściu Rio — są to wraże- 
mia niezapomniane, nieokraszone i 
prawdziwe. A przede wszystkim 
wieczór w chińskim teatrze w Pe- 
kinie. 

Nie był to żaden z modnych 
chińskich teatrów, w których się 
już często widzi angielskie napisy, 
dla angielskich i amerykańskich 
turystów, którzy wstępują na pół 
godzinki do teatru i przewodnik 
od Cook'a prowadzi ich troskliwie 
do lóż, gdyż w Pekinie trzeba tak 
że „odrobić“ chiński teatr. Teatr. 
do którego mnie owego wieczora 
zaprowadził mój riksza, był ma- 
ły i bardzo stary, był to jeden z 
owych słynących od dawien daw- 
na teatrów, w których już przed 
sześciuset laty grywano te same 
co dziś, Mineliśmy długi 


korytarz, obwieszony potężnymi 
czarno = czerwonymi plakatami— 
był to zapewne reperiuar następ 
nych wieczorów — i znaleźliśmy 
się w sali. 

Przez chwiłę rozglądam się ze 
zdumieniem. Najwidoczniej przy- 
szliśmry akurat podczas antraktu. 
Hałas panuje tu znacznie większy 
niż u mas podczas przerw, ludzie 
wchodzą i i wychodzą, palą i po” 
silają się. Ale rzuciwszy okiem na 
scenę spostrzegam aktorów. 

Nie, to nie antrakt. Przedstawie 
nie trwa, 

Otyły, łysy jak kolano bileter 
prowadzi mnie do środkowego rzę 
du ławek, które są zapchane ludź 
mi. Ale w chińskim teatrze nie na 
suwa to trudności, Ludzie się po- 
suwają, dwoje dzieci, które dotych 
czas spały, siada na kolanach ma- 
tek i już się robi miejsce. Ilu- je- 
szcze ludzi sprowadzą tu do na- 
szego rzędu? Nie trapmy się, wszy 
scy się zmieszczą. 

Kulis znika, wziąwszy ode mnie 
chińskiegó dolara na kupno bile- 
tów. Teatr nie jest drogi, tuzie- 
miec za dołara dostaje najlepsze 
miejsce. Ja muszę zapłacić tyle za 
przeciętnie dobre miejsce, ba ku- 
lis i bileter zatrzymuje część pie- 
niędzy tytułem prowizji. 

Ale nie czas teraz zastanawiać 
się nad takimi drobiazgami. Uwa- 
gę moją przykuwa przewalające 
się obok mnie życie A więc to do- 
prawdy teatr, ten rwetes, śmiechy, 
rozmowy wśród publiczności? Ze 
słów aktorów nic w ogóle nie do- 
ciera. Na widowni dwaj starzy 
Chińczycy witają się przestrzega- 
jąc skomplikowanego ceremonia- 
łu „dobrych, dawnych czasów“, 
jakieś dziecko płacze, dwie kobie- 
ty przywołują „roznosiciela herba- 
ty“.  Roznosiciel przychodzi 1 
przed każda z nich stawia filiżan- 
kę z herbatą, aromatyczną herba- 
tą kwiatową i małą miseczkę. 
Tym, którzy już mają filiżanki, na 
lewa wrzątku z dużego dzbanka, 


wnictwa, lecz jedynie możność 
wzbogacenia się. Pierre de Colom 
bier powiada, że „wpływy zagra- 
niczne, są życiem samym sztuki. 
Nie wolno się od nich bronić; kie- 
dy padają na temperament na- 
rodowy dostatecznie silny, on je 
asymiluje i przeistacza. Jeżeli nie 


ZOK 


MACIEJ NEHRING 


jest do tego zdolny, — prawdo- 
podobnie sam z siebie nicby rów- 
nież dać nie umiał“. 

Te właśnie uwagi nasunęły mi 
się mimowoli przy oglądaniu wy- 
stawy zbiorowej zkwarel M, Neh- 
ringa w Salonie Kaierby (Kredy- 
towa 2-4), Wystawca ów jest nie 
wątpliwie zdolnym  akwarelistą, 
umie sporo, rozporządzając nie 
małym zasobem środków artysty- 
cznych — ale to jego malarstwo 
nie frapuje nikogo. Podchwycić z 
natury jakiś ciekawy profil drze- 
wa, wywołać nastrój na obrazie 
gdzieś, kiedyś „widzianym,—wszy. 
stko to znacznie lepiej i esencjo- 
nalniej przedstawia artystyczna 
fotografia. Zadania malarstwa 
współczesnego są zgoła inne | nie 


Do poręczy każdego rzędu ławek 
przymocowana jest półka, na któ- 
rej widzowie rozkładają swe „pro 
wianty*. Banany i mandarynki, 
słodycze i papierosy, wachlarze i 
chusiki, Stary czcigodny jegomość 
nabija fajkę, dwie kobiety gryzą 
ziemne orzeszki i wcale się nie 
krępując sąsiadami wypłuwają tu 
piny tuż obok siebie, mężczyzna 
przede mną chrapie i nikt nań nie 
zwraca najmniejszej bodaj uwa” 


1, 
8 Najmniej chyba osób patrzy na 
scenę — tak mi się przynajmniej 
zdaje. Czyż nog em przypuszczać, 
że każdy z widzów dokiadnie zna 
sztukę, że każdy wie, jakie ruchy 
wykonają akiorzy, że każdy muno 
pozornego braku uwagi bardzo 
pilnie slucha? Wszyscy wokół 
mnie, począwszy od wytwornych 
widzów w pierwszym rzędzie, któ 
tzy filiżanki z herbatą ustawiają 
na rampie i zawsze przy napełnia- 
niu filiżanek wstają, aż do kulisów 
w tylnych rzędach, znaja grane tu 
sztuki, słynne chińskie dramaty. 
Potrafią wytlumaczyć każdy gest 
aktora i więdzą, że pewien sposób 
podnoszenia nogi oznacza przekra 
czanie przez aktora progu; że gdy 
aktor wyciąga przed siebie ręce, 
to idzie po ciemku; gdy z wolna 
składa ręce, to zamyka drzwi. Męż 
czyzna z dwiema żółtymi chorąg- 
wiami w dłoni, który kołysząc się 
idzie przez scenę, to wóz. Aktor 
obok niego ma umalowaną na zie- 
lono twarz, a więc jest to diabeł. 
Bogowie mają twarze złote, dia- 
bły zaś zielone. A tamten w żółtej 
w smoki haftowanej szacie? To ce- 
sarz. Tylko cesarzowi wolno nosić 
ten strój. Wiedzą o tym wszyscy 
widzowie, wiedzą z całą nieomy!- 
nością, Zważają wyłącznie na ru- 
chy i rozróżniają najsubielniejsze 
odchylenia. I potrafią klaskać i 
gwizdać akurat tak samo, jak my. 

Orkiestra mieści się po lewej 


stronie sceny. Nie jest duża: dwaj 


mężczyźni, k:órzy na kolanach trzy 
mają jednakowe skrzypce bez de 
nek. Inny z muzyków trzyma w rę 
ku kastaniety a trzej pozostali wy- 
praw'ają wielki hałas za pomocą 
bębnów i blach. To jednak nie bu 
ćzi takiego zdziwienia. Raczej ro- 
dzaj i sposób ich gry. 


RE wrażenie prawdy natury, 


mieszczą się w powierzchownych 
zdobyczach naturalizmu. W malar 
stwie bowiem nie chodzi o wierne 
skopiowanie „wycinka natury“ — 
lecz o podporządkowanie owego 
„wycinka“ subiektywnej wizji 
twórczej artysty.” 

Nehring swym malarstwem wy- 


„Chaty”. Akwarela, 


a nie suwerennej prawdy artysty- 
cznej, dając sztukę dla pół i 
ćwierć  inteligentów, pozbawio- 
nych kompletnie smaku i żywszej 
wyobrażni. Tylko sumienne studia 
nad malarstwem zachodnio-euro- 
peiskim, w szczególności zaś nad 
współczesnym irancuskim, zgłę- 
bienie wartościowej tradycji mu- 
zealnej i wyrzeczenie się łatwiz- 
mu i tuzinkowych „nastrojów“ — 
mogłyby go zawieść na wyższe 
piętra sztuki, gdzie dopiero za- 
czynają się zmagania o wartoś- 
ciowsze fotmy sztuki, reprezentu- 
jące wolę twórczą współczesnej 
epoki. 


K. WINKLER 


kiedy zastanawiają się głośno i 
bez najmniejszego zażenowania, 
co mają zagrać, Często się zdarza, 
że skrzypce próbują zacząć, ale się 
im nie udaje — więc przerywają i 
zaczynają na nowo, podczas gdy 
aktorzy gniewnie się rozglądają, 
gdyż im to psuje nastrój, 

Na scenie rozgrywają się naj- 
bardziej zdumiewające sceny, któ- 
rych istnienia za kulisami można 
się zazwyczaj tylko domyślać. Pra 
cownicy teatraini kręcą się tam i 
spowro.em, poprawiają kurtynę i 
giośno rozmawiają. Kilku miodych 
ludzi w słomkowych kapeluszach 
stoi tuż przed rampa, pali papie- 
rosy i gawędzi. Są to, jak minie 
poinformowano, szczególnie gorli- 
wi wielbiciele sławnego aktora, 
którzy chcą go widzieć „zupelnie 
z bliska“, Zupełnie z bliska? Nic 
prostszego. Idzię się wtedy na sce 
nę. Zabiąkał się tam nawet.w pe- 
wnej chwili mały chłopczyk. Nie- 
pojęte, jak mógł się dostać na sce- 
nę. Ma warkoczyk i chińskie dzie 
cinne ubranko, majteczki z roz- 
porkiem z ty!u i na przodzie. Bie- 
gał tak po scenie, koło aktorów, 
którzy akurat wyg!aszali patetycz 
ny dialog, przyczym pętanie się 
chłopca po scenie wcale im nie 
przeszkadzało. I na widowni rów- 
nież nikt się tym nie gorszył. Po 
tem ukazała się na scenie mama, 
złapała maica za spodnie i sprawi- 
ła mu lanie. Dla europejskiego by 
walca teatralnego był to widok ró- 
wnie fantastyczny jak niezwykły. 
Ale już się scena zmienia. Maszy- 
nista, który speinia również funk- 
cje posługacza, trąca aktora i po- 
daje mu czajnik. Filiżanki bodaj 
na scenie nie ma. Aktor się odwra 
ca tyłem do publiczności, podnosi 
przezornie dlugą brodę i pije her- 
batę wprost z czajnika. Później 0- 
ciera wargi, znów nakłada brodę i 
zwraca się twarzą do publicznoś- 
ci, która tego bezceremonialnego 
przerwania monologu wcale mu 
nie bierze za złe. 

Jak dobrze musi być wychowa- 
na publiczność, skoro się nie gor- 
szy wcale tymi przerwami! Jak do 
skonałą wyobraźnię muszą mieć ci 
ludzie, którym nic, nawet nieocze 
kiwane- zjawienie się na scenie ma 


| 


Nie mają j łego chłopczyka, nie może zmącić 


nut, wszystko grają z pamięci i niej nastroju, i którzy potrafią bacznie 


Dlaczego nie trzeba pić dzieci? 


„Postęp kulturalny zmiósł stosowa- 


Bicis może zwiechęcić dziecko da 


wie kary cielesnej do dorosłych, a na | pracy i nauki, jeśli jest bite za mie 


stępnie zniósł ją w szkołach i zakła- 
dach wychowawczych. Obecnie wy- 
powiada się walkę stosowinm= Kary 
fizycznej przez rodziców do ich wia- 
snych dzieci, 

Bicie ubliża doroasłemu człowieko . 
wi — i dziecku. 

Dziecko bite traci ambicję i homor. 

Dziecko bite staje się często po- 
strachem szkoly, mie rozumie dobro- 
go słowa ani tłumaczenia, rozumie 
tylko, gdy się je karze. 

Dziecko bite może się atać okrut- 
ne dla ludzi i zwierząt, słośliwe, de- 
kuczliwe, ordynarne, brutałna. 


powodzenia w ażkole i w pracy de. 
mowej. i 
Dziecko bite staje się nerwowa, 
Bicie często wywołuje podniecenie 
seksualne (płctowe)j dziecka, swisas. 
cza starszego. 
Dziecko bile przestaje być asemę 
śliwe, nie ma ochoty do życia. 
«Bici może dziecku spowszedmeść, 
nic sobie s kary nie będzie robiła, 
Bicie nie pomaga na długo. wyg 
kie, kto zaczyna stosować karą ee 
lesnq, musi ją potem stosować coram 
Bicie demoralisuje tego, kto bija, 


Dziecko bite ma żal do rodziców | uczy istwego swycięstwa nad slam 


4 nieraz myśli o zemście: jak wyroś. 
nie, znęca się nad rodzicami. 


bym, wozy okrwowństwa i bruialnea 
ści. 


Dzieci bite często wciekają æ śe. im większa kultura w narodrią, 


mu w obawie przed karą. 


Dzieci bite stają się zahukane, mie. | deinie _. 


czy warstwie zpołecznej, eey w re 
tym mniej przemocy fuwysu 


śmiałe, nieujne — mie wiedzie im się | nej, mniej bicia. 


później w życiu. 
Bicie uczy dzieci wykrętów i klam 


I. CHEMIELRRNSEŁ, 
(„Wapółpraca domu se sakołą”— 


stwa, boją się one rodziców, łe ma- miesięcznik opiuk szkolnych m st 


ją do nich zaufania. 


Warszawy). 


Rie” todos Hd A l cjęże przebić: 


śledzić przebieg akcji! 

Wśród publiczności powstaje ta 
ki zgiełk, że teraz już większość 
widzów zwraca uwagę na osoby 
zakłócające spokój. Są to dwaj 
mężczyźni, którzy najwidoczniej 
wszczęli kłótnię, bo wrzeszczą i 
klną tak gośno, jak gdyby byl 
sami, Natychmiast wstaje z miejsc 
parę osób, tworzy się wokół nich 
zbiegowisko, i dwaj strażnicy, któ 
rzy aż do tej chwili siedzieli przy 
stoliku w koncu sali, zbliżają się i 
usiłują przywrócić spokój, Wrza- 
wa panuje taka, że zagłusza nawei 
giośną muzykę, chociaż akurat 
, fortissimo“ towarzyszy wejściu 
na scenę nowego aktora. Kłótnia 
trwa jeszcze kilka minut, poczym 
rozgorączkowani przeciwnicy us- 
pokajają się, widzowie wracają na 
swe miejsca, dwaj mężczyżni znów 
pija herbatę z tego samego czaj- 
nika i stary siedzący obok mnie 
Chińczyk nabija fajkę. Śpioch z 
przednich rzędów budzi się, roz- 
gląda, konstatuje, że wciąż jeszcze 
grają, głośno ziewa i znów zasy- 
pia. 

Tematem sztuki, trwającej już, 
jak mnie poinformowano, od sied- 
miu godzin, jest porwanie pewne- 
go księcia przez rozbójników oraz 
uwolnienie go. Na scenie jest stale 
tylko dwóch aktorów, z których 
bądź jeden bądź drugi śpiewa 


swój. monolog. W tym czasie dru- 


gi z aktorów gawędzi z swymi wiel 
bicielami w słomkowych kapelu- 
sząch, przez scenę przechodzi słu- 
żący z papierosami i słomkowe ka 
pelusze zaopatrują się w papiero- 
sy, maszynista zamiata scenę — ! 
równocześnie aktor przy rampie 
śpiewa monolog, który sądząc z 
hucznych okiasków, bardzo się na 
widowni podoba. 

Ale.. Czy oklaski nie zaczynają 
się stale na górze, na galerii, po 
prawej stronie?.. Po twarzy U- 
przejmego Chińczyka, który umie 
troszkę po angielsku i chętnie mi 
wszystko wyjaśnia, przewija się 
uśmiech. Tak, bez wątpienia jes: 
to klaka, ale trzeba wziąć pod u- 
wagę, iż składa się wyłącznie z fa- 
natyków teatru i że ją wynajmują 
nie aktorzy, lecz kierownictwo tea 
tru, aby „robić nastrój“, Naresz- 
cie! Nareszcie w tym chińskim tea 
trze który się tak inny wydaje, niż 


europejski, znalazłem cor: przy 
pomiaa Europę. Mój chiński tows= 
rzysz opowiada mi, że w. ostatnich 


czasach często z klaką wynikał 


„trouble“. Dlaczego? Przyrzeczone 


im podwyżkę gaży, ale klakierzy - 
zniecierpliwili się i żądania swe. 
poparli czynem: gwizdali zamiast . 


klaskać, Trzeba ich było na parę 
dni przymknąć, aby się opamięta- 
l. I teraz już znów klaszczą, 

Czy był już w Europie? Chińczyk 
się uśmiecha. Tak, był w Anglii. 
A czy był kiedy na europejskim 
przedstawieniu teatralnyin? Uś- 
miech jego wyraża teraz ubolewa 
nie. Owszem, był, ale wcale niu się 
nie podobało. 


Publiczność siedzi ' 


cicho 1 sztywno, jak u nas w wię* _ 


zieniu, a aktorzy na scenie zacho - 


wują się tak, jak zwykii się ludzie 
zachowywać w rzeczywistości, w. 


życiu. Czy teatr nie jest po to, aby 


nam dawać złudzenie? Nie, zakoń” 
czył, europejski teatr wcale mu się 
nie podoba. „Ależ pańska herbata 


całkiem ostygła!* 1 głośne przywe- 


łuje roznosiciela herbaty z drugie 
„go końca widowni. 

Na scenie następuje przerwa. 0- 
baj aktorzy wszczynają bodaj z 
sabą kłótnię, gdyż mówią rzeczy, 
które niewątpliwie nie należą do 
sztuki. Orkiestra przestaje grać i 
kapelmistrz biegnie pogodzić ak= 
torów. Tymczasem publiczność 
gryzie orzechy, wrzeszczy, śmieje 
się, popija herbatę, a nie jeden już 
śpi. Po załagodzeniu sporu przed- 
stawienie toczy się nadal i obaj ak 
torzy znów wykonywają pełne Bæ 
maszczenia ruchy, których my, Es- 
ropejczycy, nie możemy zrozumieć. 

W głębokiej zadumie wychodzę 
z chińskiego teatru. Na ulicy oti- 
cza mnie zgiełk, panujący stale € 
nocy w okolicach teatru w Peki 
nie — głośniki radiowe, wrzaski 
wywoływaczy, kulisów i żebra” 
ków, sing-song-girlis i gazecił» 
rzy. Może mój Chińczyk ma słusi= 
ność, Może istotnie chińska pubii* 
czność teatralna, która się w teżr 
trze zachowuje tak wesoło i swo- 
bodnie, a przy tym potrafi uważe 
nie śledzić akcję na scenie, stoi wy 
żej i jest bardziej wykształcona 
niż my, którzy „w teatrze siedzimy 
cicho i sztywno, jak w więzieniu”£ 


= 


- Znów straszna katastrofa 


spowodowana niedbalstwem kamieniczników 


Nie przebrzmiały jeszcze echa|na ulicę nastąpił na przegniłą de- 


Htragicznej katastrofy balkonowej 
jma Starym Rynku zarówno jak 
fkatastrofa oberwania się rezerwu- 
aru w domu przy ul. Piłsudskie 
go 14, gdy w dniu wczorajszym 
zdarzył się znów wypadek, który 
pociagnął za soba śmierć człowie 
ka. . 

Szczegóły tego strasznego wy* 
padku są następujące: 

«Mieszkańcy domu przy ul. Brze 
zińskiej 32, należącego do trzech 
współwłaścicieli niejednokrotnie 
zwracali się do nich z żądaniem 
przeprowadzenia remontu klatki 
schodowej, która znajdowała się 
w- opłakanym stanie. 

Właściciel, jak to się zwykle 
dzieje, lekceważył sobie zażalenia 
lokatorów i nie śpieszył się z na 
prawą klatki schodowej. 

‘Stan ten pociągnął za sobą nie- 
stety w bardzo krótkim czasie 
«śmiertelny wypadek. 

Lokator tegoż domu 63-letni tra 

arz Hersz  Juśkiewicz onegdaj 
wieczorem schodząc mieszka- 
nia swego na pierwszym piętrze 


skę, która pod ciężarem jego za- 
łamała się, Nieszczęśliwy tragarz 
na skutek wytworzenia się otwo- 
ru, runął z wysokości pierwszego 
piętra na sam dół, odnosząc ogól- 
ne obrażenia cielesne i wstrząs 
mózgu. 

Na miejsce wezwano  natych* 
miast pogotowie prywatne oraz 
policję i przedstawicieli Inspek- 
cji budowlanej. 

W stanie ciężkim został Jaśkie. 
wicz przewieziony do szpitala — 
gdzie nie odzyskawszy przytom- 
ności zmarł. 

W związku z powyższym Zwią 
zek Lokatorów i  Sublokatorów 
Województwa Łódzkiego przy ul. 
Piotrkowskiej 107 zwrócił się z 
memoriałem do władz budowla- 
nych o wszczęcie energicznej i na 
tychmiastowej akcji zmierzającej 
wreszcie do zlikwidowania sze- 
rzących się w zastraszający Spo- 
sób śmiertelnych wypadków spo- 
wodowanych opieszałością. Jeden 
z gospodarzy 1. Horn został z po- 
lecenia prokuratora aresztowany. 


Echa samobójstwa Goldberga 


Onegdaj o godzinie 5 po połud-|n.;: „Askania“ 


niu popełnił samobójstwo przez 
powieszenie przy ul. Andrzeja 14 
mw lokalu swej drukarni 50-letni 
Bruno Goldberg, zam. przy ulicy 
Andrzeja 56. 

Jak się obecnie dowiadujemy— 
przyczyną samobójstwa były złe 
warunki materialne oraz ktytycz- 
ny stan jego interesów. Goldberg 
wraz z niejakim Pinkusem Stry- 
ikowskim prowadzili drukarnię p. 


Tramwaj rozbił. wóz 


Ulica Pomorska byia w dniu 
"wczorajszym terenem. następujące 
igo wypadku. 

Ulicą Pomorską od strony ulicy 
dr. Sterlinga jechał wóz prowadzo 
my przez 58-letniego Antoniego 50 


kóła, zamieszkałego przy ul. Po- 
morskiej TOT: © p 
“Gdy wóz znajdował się przed 


dómem Nr. 36 nastąpiło zderze- 
mie, Mianowicie nadjeżdżający z 
$ytu tramwaj linii Nr. 4 mimo ha- 
mowania uderzył z całej siły w 
wóz, wskutek czego wóz uległ roz 


„Sprostowanie 


W związku z notatką dziennikarską, 


jaka ukazała się w nnmerze 278 „Ło- 


z dmia 2 października r. b. 
lekarstwach, zębach, Pogoto- 
1 towania Ubezpieczalni nie 
mlęczą chorych“. Ubezpieczalnia Społe- 
emma w Łodzi prosi, na podstawie art. 
22 dekretu w przedmiocie tymczaso- 
wych przepisów prasowych z dnia 8 | 
tego 1919 r. (Dz. Pr. P. P, Nr. 14, poz 

5), o umieszczenie poniższego spro- 
stowania: 

Nieprawdą jest, że sprostowanie no- 
tsiki dziennikarskiej zamieszczonej w 
numerze 259 „Łodzianina* z dnia 15-go 
września r. b. p. t. „25 złotych kary pła- 
ei ubezpieczony, gdy wezwie Pogotowie 
Dbezpieczalni Społecznej. Nowy wy- 
eryn. kacyków komisarycznych*. Redak: 
cja „Łodzianina* otrzymała po dwuch 

awie tygodniach z Ubezpieczalni Spo- 

szniej, 

prawdą natomiast jest, że sprostowa: 
mie to Ubezpieczalnia wysłała drogą u- 
rzędową już w dnin 17 września, czyli 
drugiego dnia po ukazanin się w „Ło: 
drianinie* wymienionej wyżej notatki. 

Nieprawdą jest również i to, że z le. 
kospisu skreślono m. in. „Terrothinę” 
È „Fricalcinę*, 

prawdą zaś jest, że tak w lekospisie 
b. Kasy Chorych, jak i obecnym nigdy 
nie było specyfików o wymienionych 
nazwach, jak również w urzędowym 
wykazie specyfików farmaceutycznych 
dopuszczonych do obrotn w Polsce spe. | 
cyfiki „Terróthina* i „Fricalcina* mie 


EE rómick i 

E ą również jest, że zagranicmy 
specyfik „Coramina* zastąpiony został 
identycznym preparatem krajowym p.n, 
„Śtiminol*. a zagraniczna „Phytina* — 
„Glicerofostatem*. zawierającym te sa- 
me „składniki czynne, jak: fosfor i 


dzianina” 
p. Tt 
win... 


Dyrektor: 
(inż. Stan. Waligórski). 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


Łódź, Cegielniana 2 
Tel. 107-34 


przy uł. Andrzeja 
34. 

Od dłuższego czasu Goldberg 
żalił się przed rodziną na zły stan 
przedsiębiorstwa. Nie mogąc prze 
boleć tego stanu zażył strychniny, 
po czym bezpośrednio po tym po- 
wiesił się na framudze drzwi. 

Zmarły pozostawił kilka listów 
pożegnalnych do żony i rodziny, 
podając w nich powody swego 
kroku. 


na uiicy Pomorskiej 


biciu, natomiast wożnica wypadł 
na bruk odnosząc liczne obraże- 
nia cielesne, 

Na miejsce przybyła karetka Po 
gotowia Miejskiego, którego le- 
tarz po udzieleniu pomocy prze- 
wiózł woźnicę do domu w stanie 


osłabierym. 

Jak wykazało dochodzenie poli- 
cyjne, winę za wypadek ponosi 
wożnica, który nie zwrócił uwagę 
na sygnały motorniczego i zjechał 
2 drogi, W miejscu gdzie nastą- 
piła katastrofa jest znaczny spa- 


Str. 
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do warszawy na mecz piłkarski 
Norwegia-Polska 


Łódzki O. Z. P, N. wspólnie z7— powrót tegoż samego dnia o 


Robotniczym Towarzyswem Tu. 
rystycznym, Oddział w Łodzi, or- 
ganizuje w niedzielę, dnia 23 paź 
dziernika r. b. pociąg popularny 
do Warszawy na mecz piłkarski 
Norwegia - Polska, według roz- 
kładu jazdy odjazd ze st. Łódź 
Fabryczna 23:10:38 o godz. 6,37 


Jakpo 1. 000. 000 


to tylko do kolektury 


KURT WYTRZYC 


P.otrkowska 141 i 11 Listopada 37-a 


Śmierć przechodnia pod kołami autobusu 


Na autostradzie Łódź — Piotr- 
ków, przy wsi Kruszów, pow. łódz- 
kiego zdarzył się wypadek, ofiarą 
którego padł 60-letni Józef Wę- 
żyk. mieszkaniec wsi Szydłów, 
pow piotrkowskiego. 

Autobus ŁWEKD, prowadzony 
przez szofera 35-letniego Augusty- 
na Borowskiego, zam. w Łodzi, 
przy ui. Przejazd 49 najechał na 
przechodzącego Wężyka. który 
nie reagował na oddawane sygna- 


Uderzony błotnikiem autobusu 
z wielkim impetem, Wężyk padł 
na kamienie i doznał rozbicia 
czaszki, wskutek czego zmarł 
wkrótce. 

Policja zawiadomiona o wypad- 
ku zarządziła dochodzenie i za- 
trzymała Borowskiego do czasu 
wyjaśnienia sprawy. 


godz. 23,30. 


Koszt przejazdu koleją w obie 
strony łącznie z biletem wstępu 
na zawody wynosi: 


na miejsca stojące zł. 7,75, sie- 
dzące przed trybunami zł. 9,50, 
trybuna górna zł. 10,00, trybuna 
dolna zł. 12.00. 

Zapisy chętnych na wycieczkę 
przyjmują: i 

Rob. Tow. Turystyczne, Od. 
dział w Łodzi, ul. Południowa 28, 
tel. 263-44 oraz Łódzki Okręgowy 
Związek Piłki Nożnej, ul. Naruto* 
wicza 30, tel. 208-58, w godzinach 
od 10 do 14 i od 17 do 22. 


DAJ 
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Przy zbiegu ulic Piotrkowskiej 
i Traugutta najechana została 
przez samochód w czasie. przecho- 
dzenia przez jezdnię 30-letnia E- 
dyta Wolner, zam. przy Al. Koś- 
ciuszki 14. 

Wskuiek wypadku Wolnerowa 
odniosła ogólne obrażenia ciała. 
Ranną opatrzył wezwany lekarz 
pozotowia i przewiózł do szpitala 
w stanie osłabionym. 

=s 


Na ul. Brzezińskiej została na- 
jechana przez motocykl 80-letria 
Elżbieta Zadkowa, zam. przy ul. 
Brzezińskiej 42. 

Zadkowa doznała ciężkich obra- 
żeń ciała i po opatrunku przez le- 
karza pogotowia przewieziona z0» 
stała w stanie ciężkim do szpitala. 


Dźwiękowe 
Kino 


PRZEDWIOŚNIE 


organa policyjne 


Oorab'ła 
i wyrzuciła 


Sąd Grodzki w Łodzi rozpatry- 
wał w dniu wczorajszym sprawę 
przeciwko niejakiej Leokadii Kuś 
mirek, zamieszkałej przy ul. U. 
rzędniczej 6. 

Kuśmirek zajmowałą mieszka- 
nie wraz ze swoją matką oraz oj- 
czymem Edwardem Kowalskim. 
Między nią a ojczymem dochodzi- 
ło często do różnych seysji. 

Wieczorem dnia 26 sierpnia rb. 
jaż po zamknięcin bramy. oskar- 
żona wszczęła kłótnię ze swym oj- 
czymem, wreszcie wyrzuciła go z 
domu na ulicę, Kowalski nosił 


ojczyma 
go na ulicę 
tylko kalesony i był bez koszuli. 


Po kilku chwilach stwierdził 
om, że woreczek, który nosił na 
szyi, a w którym znajdowało się 
250 złotych w gotówce zginął mu. 

Zameldował o powyższym w po- 
licji i Kuśmirek została postawio- 
na w stan oskarżenia. 

W dniu wcżorajszym nastąpił 
sensacyjny zwrot w tej sprawie, a 
mianowicie sąd postanowił prze 
słać akta sprawy do prokuratora 
celem rozszerzenia kwalifikacji 
czynu ze zwykłej kradzieży na ra» 
bunek. j 


Fryzjerzy pracują w niedziele 


Na skutek akcji podjętej przez 
zw. zaw. pracowników fryzjer- 
skich, który wskazywał, że nadal 
utrzymuje się system pracy w nie 


jerskich, by przeciwdziałać ` temu 
stanowi rzeczy. 

Przeprowadzona ostatnio. kon- 
trola doprowadziła do -spisania 


dzielę w zakładach fryzjerskich, | protokółów 14 właścicielom zakła- 


co pozbawia pracowników odpo- 
czynku Świątecznego, władze za- 
rządziły kontrolę zakładów fryz- 


dów fryzjerskich. 
Winni zostaną pociągnięci do 
odpowiedzialności karnej, 


Administrator Widzewskiej Manufaktury 
ukarany za niechiujstwa domków 


Na skutek wydanych zarządzeń | ków, stanowiących własność Wi- 


przy udziale 
władz sanitarnych przeprowadzi.: 
ły lustrację nieruchomości nasze- 
go miasta, przy czym kontroli tej 
podlegały również nieruchomości 
znajdujące się na Widzewie w 
liczbie ponad 150 małych dom- 
n a a CIBOI  TZZNCŁADEEZ 


Rejestracja rocznika 1918 


Dziś, we wtorek, dnia 18 b. m, 
winni się stawić do powtórnej reje- 
stracjj w wydziale wojskowym Za- 
rządu m. Łodzi, przy Al. Kościuszki 
'19, mężczyźni rocznika 1918, zamie- 


'szkali na terenie 3 komisariatu P, 


P, o nazwiskach na litery L Ł M, ò- 


dzewskiej Manufaktury. 


Już kilkakrotnie robotnicy zwra 
cali się do władz o ingerencję, al- 
bowiem administracja nie zwraca 
uwagi na stan sanitarny, W wies 
lu domach brak wody i urządzeń 
higienicznych. Komisja stwier 
dziła opłakany stan całego szere- 
gu domków robotniczych, w wy* 
niku czego pociągnęła do odpo- 
wiedzialności karnej dyr. Oskara 
Klikara i dyr. Sdolfa  Bielszow- 
skiego, których ukarano grzywną 
po 1000 zł, i po 14 dni aresztu. 


Skazani odwołali się do Sądu 
Okr. w Łodzi, gdzie po stwierdze 
niu, że nie oni są odpowiedzialni, 


Iaz zamieszkali na terenie 9 komi. 


żeromskiego nr. 74-76, telefon 129-88 
Dojazd tram. 5, 6, 0 i 8 do rogu Kopernika i Żeromskiego 
DZI I DNI NASTĘPNYCH! 


Wielki film z życia -i pyte polao 
W rol. gł: Atilla Hórbiger, Albert Matterstoch i Anneliese Uhlig. 
Następny program: „DWAJ MĘŻOWIE PANI VICKY. 


gm >PMPMMm G>m—-—>-S>—ooo>,>---—+<<arr kla 0 >> mr 
Ceny miejsc: I—1.08, II—0.90, IHI— 0.50. Kupony ulgowe po 70 gr. z pra- 


dek i motorniczy nie mógł zatrzy j wem zajmowania dowolnych miejsc.Początek przedstawień w dni powsz. 


mać rozpądzonego wagonu. 


ó g, 4 w niedz. i święta o z. 12.ej. 


sariatu P. P, o nazwiskach na litery 


ABCDEF, 

Jutro, w środę, dnia 19 b. m. win- 
ni się stawić do powtórnej rejestra- 
cji mężczyżni rocznika 1918, zamie- 
szkali na terenie 3 komisariatu P. P. 
o nazwiskach na litery N O oraz za. 
mieszkali na terenie 9 komisariatu 
P. P, o nazwiskach na litery G. H 
Ch.IJKL, 

Zgłaszający się do powtórnej reje- 
stracji, winni posiadać dowód osobi- 
sty, zaświadczenie o rejestracji, 
świadectwo szkclne i zawodowe. 


WIELKI POLSKI 


GRANICA 


której nie wolno bezkarnie przekro- 


CZYĆ:-. 
«ła GRANICA 


sjesi tam, gdzie kończy się miłość, 
a saczy.,. się grzech i pożądanie... 
Na tych motywach oparta jest głośna 
powieść 


„GRANICA” 


Zofii Nałkowskiej R 


Dziś przepiękny film w języku ż dowie 
DRUGI a 5 ORDONE DOWOWEKNIA. 


„MareczkA” 


Reżyseria: Konrad Tom i Józef Green Muzyka: Abram Elsztejn. 
Pocz. o godz. 4, w soboty, niedziele i święta o godz.12 


FILM 
GRANICA... 


„IE życ kżdeo człowieka niee] MIŁOŚCI, GRZECHU | POŻĄDANIA... [rionn obate najnitoniizoo 


Była piękną, choć prostą zwyczajną, „dworską* dziewczyną. On był młody 
i nie myslał o tyn, co przyniesie jutro... Pozwolił unieść się pożądaniu. Ile- 
kroć stykał się z vių, cdzywały się w mim zmysły,. Czy kochał ją? Nie. Kochał 
inną, tę, z którą łączyła go wspólnota duchowa. Tę, którą poślubił. lecz „ta 
pierwsza” iego przypadkowy romans, jego „boczna uliczka“ wgryza się w jogo 
życie i łamie wszystkie plany o szczęścim. 

Po wielt dramatycznych perypetiach, bohater filmu pojął, że w życiu każ. 
dego człowieka istnieje granica, której przekroczyć nie wolno. że więc za prze- 
kroczenie tej „granicy* będzie mnsiał zapłacić wysoką cenę wyrzeczenia się 
szczęścia osobistegow= ; 

Głośna powieść Zofii Nałkowskiej p.t. „Granica“, jedna z najlepszych w pol. 
skiej literaturze ostatnich lat — cieszy się olbrzymią poczytnością nie tylko 
w kraju, ale również zagranicą. Tłamaczona na 6 języków europejskich, uzna- 
na została ta powieść Z. Nałkowskiej za are. słowa i myši. Ze względu na 
i hiipi walory „Granica“ otrzymała wys. odzn. literac. Państw, Nagrodę 

eracką. 

„Granica“ została przeniesiona na ekran, zdobywając w swej filmowej. wersji 
najwyższą doskonałość artystycznego wyrazu, genialną plastykę i barwność, 
Problemy powieści Nałkowskiej, niezwykle pasjonujące, głębokie, oryginalne, 
i aktualne, w realizacji reżyserskiej Józefa Lejtesa, przejmnją jeszcze bardziej 
realizmem ujęcia. f 

Reż. Józef Lejtes, makomity realizator, który ma juź w .swoiim dorobku sze- 
reg arcydzieł filmowych („Młody las“, „Barbara Radziwiłłówna”, „Dziewczęta 
a Nowolipek*), w filmie p. t. „Granica* dał nowy dówód wielkich zdolności 
j możliwości twórczych, wszechstrormego talentu i oryginalnego sposobn reali- 
„owania na ekranie myśli i idei.. 

Obsadę aktorską „Granicy stanowią: Barezczewska, Żełichowska, Ćwiklińska. 
Wysocka, Pichelski, Zelwerowicz, Samborski i Cybulaki, Wszyscy stworzyli 
postacie żywe, pełne plastyki i realizmu. „Granica“ — to film, który jest reali 
zacją wielkich ambicji artystycznych! 


j LENA 


OBYCZAJOWY 


r 


A 


gwiazd polskiego ekranu: 


ELŻBIETA 
PARSZCZEWSKA 


ŻELICHOWSKA 
MIECZYSŁAW A 
ĆWIKLIŃSKA 
JERZY 
PICHELSKI 


ALEKSANDER 
ZELWEROWICZ 
Reżyseria 
JÓZEF LEJTES 


DZIŚ PREMIE. 4. 
w kinie „CASINO* w Łodzi 


TON 


Kopernika 16, tel. 140-72 


Początek w dni powszednie o godz, 


(,MAMELE”) 
roli tytułowej urocza bohaterka 
filmu ,„IDŁ MITN FIDŁ, 
MOLLY PICON 


DZIŚ 1 DNI NASTĘPNYCH 


POŃCZOCH 


sąd uniewinnił ich, a sprawę skie 
rował na powrót do sądu staro- 
ścijskiego celem ukarania ©dpo- 
wiedzialnego administratora A~ 
brama Bornsteina, Piotrkow- 
ska 27Ł. 

Bornstein wczoraj stanął przed 
sądem Starościńskim i skazany zo 
stał na 1000 zł. grzywny i 1 mies. 
aresztu. 


REICHER 


specjalista chorób skórnych, wene- 
rycznych i seksualnych. 


Leczenie promieniami Roentgena. 
Poładnicwa 28, tel, 201-93. 


Przyjm. od 8 — 11 £, i 5 — B wiscz. 
w niedz. i święta od 9 — 12 pp. 


LEKARZ DENTYSTA 


D. TONDOWSKA 


uł. PIOTRKOWSKA 152, fr. 2 p. 


Š | tel. 174-93. Przyjmuje od godz. 9—2 


i od 3 — $ wiecz. 
GENE" 


rańiazja p. Birbauma 


Przed sądem Staroscińnskim od- 


f powiadał wczoraj niejaki Izrael 


Biribaum, zam. przy ulicy Dol- 


j nej nr. 12. 


Birnbaum w dniu 15 paździer- 
nika r. b. rzucił do mieszkania nie 
jakiego Wróbiewskiego przy uli- 
cy Kościelnej 3, kilka kamieni 
czym zakłócił spokój publiczny. 

Birnbaum został skazańy na 2 
miesiące bezwzględnego aresztu. 


mm wm ię ZE KACZE ZZSK! PRZ SEAD 


bielizna ¿lasty- 
czna, Najwię- 
kszy wybor rownież z małymi skaz- 
kami. Sprzedaż detaliczna, ceny fa. 
bryczne. śródmiejska 21, lewa oficy- 
na, mieszk. 23. 


OTRZEBNI chłopcy do sprzedaży 

gazet z pensją. Zgłaszać się do 
administracji „Łodzianin*, Łódź, AL 
Kościuszki 29, 


światowej sławy operetka filmowa pełna humoru, dowcipu i czarujących 
odii 


GASPARONE. 


PIRANTERIA! 


DOWCIP? 


pp. W niedziele i święta o godz. | Wspaniała międzynarodowa obsada artystyczna, Marika Róhk, Johannef 
w poł, Hieęesters, Leo Ślezak, 


Str. 8 mitkówrtiewewowiaikówwa |. ODZIANIN 


Na ostatniej i 


li 
5a W nzapełnienia sprawozdunia 


, | Zjazdu Włókniarzy. podanego 
CHOROBA PREZYDENTA TURCJI | 


ia str 4. dónosimy: 
STAMBUŁ, (ATE). W Narie | Dalszy ciąg ohrad M-ego Kon 
zdrowia prezydenta Kemala Ata- | gresu Włókniarzy toczył się w nie- 


Bae PE A 


f 


I 


turka, który Od dłuższego czasu dzielę po południa w sali Zwiąc-| 


jest chory, nastąpiło w niedzielę | ków Zawodowych. pozy ul. Wyso- 
znaczne pogorszenie Ikie; 45. Rozwineła się ażywionu 
) > pogi ie. 


p 8 Beina 
Sekretariat generalny prezyden: |dy :kusja nad sprawozdaniem 
kasowym; 


ta Republiki ogłosił biuletyn lekar |£ólnym i 
ski, stwierdza: że w niedziele į P" 4 5 ( 
Rab ej ZAC pogorsze. | W dyskusji brali udział delegat 
mie w Stanie zdrowia prezydenta. ; * Łodzi. Pabianic. Bielska. Buałe- 
Da godz. 22.ej prezydent był nie. |5ctoku i tych mjójsto kości: OF 
zwykle: osłabiorty puls wynosjł |""*wiano szereg bolączek i zagad- 


0» 


złożonym ` 
| przez tow. Walczaka, i referatami. , 
n Walezek. ~ „kazując na szalona ra- | 


|=zości narodowych. 

i - 5 de ` . 
20 ndlrywa się dzić na arenie mię: | 
tzynarodowej potwierdza jeszcze | 


Nr. 295 mem 


dzień Ziazdu Włókniarzy 


patryjnym. opiera się jednak o'| cjonalzację pracy i ulepszenia 
OPS partie socjali-tyczne mniej | techniczne, będące głównym po- 
Wszystko to, | wodem klęski bezrobocia. Stwier- 
dził. że jedynie wprowadzenie 40- 
godz. tyg. pracy klęsce tej potrafi 
raz. że jedynie potężny i zorga- | zapobiec. Następnie omówił wspa- 
uizowany ruch robotnicz: potrafi miały rozwój kl. zw. włókniarzy 
wpiynąć na bieg wypadków i prze |i haniehną role dywersyjnych 
wstawić się fali barharzyństwa. 

Referat poświęcony 40-godz. 
«zgndniowi pracy wygłosił tow. | 


*uzbicia ruchu klasowego. 

Po teferatach wywiązała się 
ożywiona dyskusja. w której wzię- 
DAE YKAE PES BSĄEY T 1777 WEI W ETACIE PAC O "PEGAZ. 1 0 mA p W E, RADZE a 


Jło udział przeszło 30 delegatów z 
różnych okolie kraju. 
, referaiów i dyskusji przyjęto sze- 


związeczków. tworzonych w celu | 


ny zostanie wybór nowego Zarzą- 
dn Związku w składzie następu- 
jącym: ttow.: Kukulski, Zajdel, 
Szczerkowski, Sumarowski (Łódź), 


W wyniku 


reg dauiosłych rezolucji * uchwał 


w sprawie: 40-godz. tygodnia pra- | Klimczak (Bielsko). Zemanek 
jcy: racjonalizacji pracy, wydala- | (Bielsko). Karkowska (Andry- 
nia z pracy delegatów fabrycz-| chów), Szymczyk (Pabianice), 
nych. ubezpieczeń społecznych. Sankowski (Warszawa). Bedna- 

Przyjęto również rezolucje w|rek (Częstochowa). Matejczak 
jsprawie: amnestii. pomocy dla | (Białystok), Tomaszewski (Żyrar- 


dów), Klimczak (Zd. Wola). Zer- 
he, robotnicy niemieccy. Wilman 
rohotmicy żydowscy. 

Po wyborze władz. 10-v -kongre 
Włókniarzy został zamkn'etv- © 
podniosłvm nastroju delezaej yru 


głodnych dzieci hiszpańskich. pod 
wyższenia liczby udziałów Zw. 
Włók. w Domu Związków Zaw. 
do sumy zł. 65.000, wpłacenia zł. 
5.000 na rzecz Stow. Domu Rohot- 
niezega w Pabianicach i inne. 


: __„|nień, tyczących ogółu włóknia- 
110. Oddzeh Z), a. temperatura rzy, jak rozciągnięcia umowy zhi: 


rowej na wszystkie okręgi. orga- 
nizowania chałupnictwa. jedności 
i karności w szeregach związku. 
składek i t. p. 

Dyskusja zakończona została 
o godz. 8-ej wiecz. Delegaci. chcac 
odpocząć po caładziennych obra- 
dach ndali się do Teatrn Polskie- 
go na komedię Laszlo „W perfu- 
merii*, 

W dniu wczorajszym obrady roz 
poczęły się o godz. 9-ej rano. 
W dalszym ciągu rozwinęła się o- 
żywiona dyskusja. w której wzięli 
m. in udział ttow. Szczerkowski, 
Kwapiński i Walczak. wyjaśnia- 
jąc szereg zagadnień. poruszonych 
przez poszczególnych delegatów. 

Tow. ŚSzczerkowski stwierdził 
m, in., fź klasowy ruch zawodowy 
zwalcza wszelki nacjonalizm i an- 
tysemityzm, łącząc we wspólnej 
walce wszystkich robotników bez 
różnicy narodowości. 

"Tow Kwapiński omówił sprawę 
strajków zwykłych i okupacyj- 
nych od-strony prawnej, stwier: 
dzając. iż robotniey niechętnie 
przystępują do strajku. traktując 
go jako broń rozpaczliwą 

Tow. Walczak omówił szereg 
spraw organizacyjnych i świetny 
rozwój prasy zawodowej. m. in. 
„ Włókniarza”. którego nakład 
wzrósł z 13 tys. do 30 tysięcy egz. 
Stwierdził, iż marzenia wrogów 
ruchu robotniczego o osłabieniu 
klasowym organizacji zawodo- 
wych za pomocą haseł szowini- 
stycznych są skazane na zupełne 
niepowodzenie. 

Po zakończeniu dyskusji Kon- 
gres uchwalił jednomyślnie ustę- 
pującemu Zarządowi votum zaufa 
nia, r» 

Dłuższy referat o sytuacji poli- 
tveznej i gospodarczej wygłosił 
tou. Szczerkowski. Stwierdził. iż 
jednym z pierwszych obowiązków 
| zwiazku zaw. jest stać na stra: 
ży umów zbiorowych i dążyć do 
tego. aby objęły wszystkie gałęzie 
przemysłu. Przypomina słowa 
tow. Kwapińskiego o tym- że kl. 
ruch zawodowy jest ruchem bez- 


36,59. 

Od niedzieli godz. 22-ej do po- 
niedziałku godz. 10-ej, puls wyno- 
sił 104, oddech 20, a temperatura 
— 37°. 

Konsylium lekarskie orzekło, że 
stan zdrowia pacjenta jest nadal 
poważny, pomimo lekkiej popra- 
wy. 


DEMONSTRACJA NA RZECZ 
POLSKIE] ARMII 


CIESZYN, (PAT). Wczorajsza 
miedziela dała ludności Śląska Za- 
elzańskiego okazję do wyrażenia 
raz jeszcze swych uczuć dła armii 
polskiej. W wielu miejscowościach. 
w których stacjonują oddziały 
wojskowe, miejscowe obywatel- 
stwe urzadziło przyjecia dla żoł. 
n'erzy i cficerów, zakończone za- 
bawami. W czasie przyjęć wygłn. 
szono przemówienia, podkreślaja. 
ce radość z możności goszczenia 
n siebie woiska polskiego. W więk 
szych ©siedłach Zaołzia koncerto- 
wały wczorai orkiestry wojskowe: 


"PODATKI 
NA ŚLASKU ZAOLZAŃSKIM 


CIESZYN, (PAT). Delegat woje- 
wody ślaskiego przy dowództwie 
samodzielnej grupy operacyjnej 
„Sląsk“, wicewojewoda Malhom- 
me wydał zarządzenie, dotyczace 
terminów płatności podatków. Za. 
rządzenie to wymienia zarazem 
władze ; urzędy administracji skar 
bowej na terenie Ślaska Zaolzań- 
skiego, 

KORONA W SUDETACH 


BERLIN, (PAT). Dziennik ustaw 
Rzeszy ogłasza zarządzenie o stop 
niowej łikwidacji czeskich Środ- 
ków płatniczych w kraju Sude- 
tów. Rozporządzenie to głosi m. 
in, że korona czeska przestaje 
być z dn. 31 października r. b. w 


n- LLL A M M M M io 


Sudetach prawnym środkiem płat. | k 


niczym. Ze względów  technicz- 
nych, wyjatek stanowią banknoty 
10, 20 i 50.koronewe Oraz bilon 
czeski. Banknoty 100.koronowe i 
powyżej 100 koron wykupywane 
będa do dnia 31 października po 
kursie 12 fenigów, później zaś po 
kursie 8.6 feniga. Jednakże kasy 
publiczne wykupywać będą koro- 
ny czeskie do dnia 15 listopada pa 
kursie 12 fenigów. 
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„Wizerunek człowieka w r. 190 


Mow czegne Kory Roje, Szyca I Modelowaniz 


PAMIĘ! NK 
przemysiowca, kupca, obywatela i 


á p WsESŁAWA IFRONY 


wyborcy 


Z rękopisu podał do druku 
GRZEGORZ GLASS 


Inkasent powrócił od znajomego socjalisty, 
Kazali powiedzieć, że nie mają czasu na prywatne interesy 


p. Wrony. 


Życie moje jest dla nich interesem prywatnym! 


A gdyby was tak wszystkich 


— 


na jedną gałąź! 


Powiedz, Wójciku, co mam czynić? 
Niekiedy wierzę, że duchy umarłych służą żywym w potrze 


bie. lstnieje coś, na co nie ma 


nazwy, jakiś związek dusz, ła 


kieś tajemnicze głosy ostrzegawcze, opiekuńcze głosy... 

Gdy moja nieboszczka Andzia umierała w. Karlsbadzie, śniła 
mi się jej matka. Przyszła z listem żałobnym w ręku. usiadill2 
ua moim łóżku i tak mnie pyta: „Wiesławia! gdzie jest Aai- 


dzia?" 
Dziwno mi było i powiadam 
„To sen.ł być nie może“, 


sobie, jak to zwykle we snie, 


Ale po chwili już się widziadłu nie bronię, 


— W Karls 


dzie — mówię — mamuniu, w Karlsbadzie jesi 


Andzia i pisała mi, że straciła, dzięki Bogu, dwa funty na wadze 
Uśmiechnęła się stara i dalej pyta: 
— Wiesławiel czy ona jeszcze jada — kasztany? (Anulkla 


kasztany lubiała). 


— Nie. mamo — odpowiadam — nie jada ani kasztanów, aní 
kartofli i w ogóle mącznych potraw. Lekarze zakazali. 


Znowu uśmiechnęła się stara 


ucha i szepce. 


. Po chwili nachyla się do mego 


| 
| 


WTOREK. 18 października. 

5.35 Muzyka poranna (płyty). Wi- 
zanka melodii. 6.35 Muzyka (płyty). 
7.00 Dziennik poranny. 7.15 Muzyka 
(płyty). 7.45 Gimnastyka. 8,00 Audycja 
dla szkół. 8.10 Przerwa. 11.00 Audycja 
dła szkół. 11.15 Sonaty skrzypcowe i 
wiolonczelowe (płyty). 11.57 Sygnał 
czasn i hejnał z Krakowa. 12.03 Andy- 
cja południowa. 13.00 Przerwa. 14.00 
Kencert życzeń Łódzkiej Rodziny Ra- 
diowej. 1450 Łódzkie wiadomości gieł- 
dowe i odczytanie programu 15,00 Mam 
13 lat — powieść Janiny Morawskiej 
dla młodzieży. 15.15 Literatura przez 
mikrofon dla wszystkich — „Szabla r 
kilimie* — Stanisława Rachalewskiegn. 
75.30 Muzyka obiadowa. 16.00 Wiado- 
mości gospodarcze. 16.15 Przegląd ak- 
tualności finansowo - gospodarczych. 


16.25 Kamil Saint-Saens: Sonata klarne- 


Radio Łódzkie 


czesna 
17,05 Pieśni w wyk. Stani Zawadzkiej— 
sopran. 17.30 Z pieśnią po kraju — aud, 


w oprac. prof, Bronisława Rutkowskie- | 
go. 18.00 „O mnzyce i muzykach“ = 


„Miniatury skrzypcowe - kompozytorów 
polskich“. Wykonawey: Alfred Müller, 
skrzypce. Słowo wstępne— Waleria Pał- 
czyńska. 18.25 Wiadomości sportowe |! 

kalne. 18.30 Andycja dla robotników. 
19.00 Muzyka lekka i laneczna z W-wy. 
19.35 Koncert rozrywkowy z Berlina —- 
zdjęcia dźwiękowe. 20.35 Dziennik wie- 
czorny. Wiadomości meteorologiczna. 
Wiadomości sportowe. Program na ju- 
tro. 21.00 Koncórt symfoniczny w wy- 
komanin Wileńskiej Orkiestry Symfoni- 
cznej, 2200 -Srnka Ludowa a współ- 
czesne wnętrze” — © wyzłosi 
Janina Kilian-Stanisławska (ze Lwowa) 
22.15 Koncert kameralny » Warszawy. 


| gam 


Treść rezolucji i wniosków po- 
damy w następnym numerze. 
"Po przyjęciu rezolucji dokona- 


Nakładem Ł. O. K. R. P. P, S. 


ka i pracownika, jako narzędzie 
endeckim faszyzmem. 


„Czarna Księga endecji“ jest 
zaopatrzona w liczne ilustracje i 
zawiera następujące rozdziały: 
Dawna endecja — obecne 
„Stronnictwo Narodowe“ (lub t. 
zw. „obóz narodowy*) — to wróg 
robotników i chłopów! 


Endecja — to „Stronnictwo pol 
skiej krzywdy i narodowej hań- 
by* — Z dokumentów endeckiej 
zdrady — Chodzili do katów. 


reportaż Czesława Miłosza Endecy u stóp cara! — Morder- 


cy polskiego robotnika. Organiza 
torzy. walk bratobójczych. Złota 
szabla dla najeżdźcy, — Jak ge- 
nerał rosyjski chwalił endeków.— 
A co robił A. Niemojewski o 
Dmowskim? — „O cześć wam pa 
nowie magnaci“. — Jak endecv 
przyjęli Niepodległość?“ — Jak 
to endecy Lwowa „bronili... 
Mordercy pierwszego Prezydenta. 
— Jak i dlaczego zginął Prezydent 
Gabriel Narutowicz z ręki endec- 
kiego zbiorów — Endecv obrażają 
pólska armię. Na wieczny 
wstyd! — Endecy a chłopi —Ku- 


jechali się do domów. by reali" - 
wać przyjęte uchwały i dalot wsl- 
czyć o rozwój i potęgę zwó*kw 


>= yearend 407% a „ 


Czarna ksieg* FEncecii 


wyszła z druku ciekawa + popular 


na broszura p. t: „CZARNA KSIĘGA ENDECJI", Petna historycz- 
nych faktów i dokumentów, stwie rdzających zdradziecką rolę i kom 
promituiaca działalność polskiego wstecznictwa w przeszłości j w 
czasie dzisiejszym, powinna znale źć się w rękach każdego robotni- 
walki z podnoszącym dziś głowę 


nad wyzyskiem kapitalistów! 
Który wyzyskiwacz jest“ lepszy? 
— żaden!!! — Doboszyński „kato 
lik* — Z endeka - hitlerowiec.— 
Hitlerowiec nienawidzi Polskiej 
Armii. — Walka z handlem ży- 
dowskim za niemieckie pieniądze. 
— Endecy „miłują** Niemcy, Wto- 
chy i Janonię, państwa imperiafi- 
zmu wojennego. Chrześcijaństwo, 
a antysemickie zdziczenie. — Po 
napadzie na ks. Pudra: — Forsa 
narodowa. — Endecki nóż w płle- 
cy straikującym chłopom. — En- 
deckie bojówki napadały ma. ro- 
botnice f. Haiblera. — Sklepik z 
cuchnącym towarem. — Demago- 
gia endeków w Radzie Miejskiej. 
— Endecja przeciw robotnikom. 
— Jak endecki „wódz zarabia na 
krzywdzie robotniczej. —:Nie do- 
rośli Kościuszce do pięty a wypi- 
sują brednie o Bohaterze. — Zæ 
przepaszczenie Elektrowni Łódz- 
kiej. — Wódz mgody z caratem. 
— Co „Polska narodowa“ dałabv 
rohotnikom?. . f 


: 


22.55 Wiadomości bieżące. 23.00 Ostat- 
nie wiadomości dzienn 
Komimikat meteorologiczny. 


Towarzyszowi EDWARDOWI 


towa op. 167 Es-dur w wyk. Józefa Ma- 
deji — klarnet i Władysława Raczkow- 
skiego — fortepian. 16.50 Litwa współ- 


— Wiesławie (słowa te pamiętam, jakbym je dziś wyśnił) 
Wiesławie! a wiesz ty, że... nasza krowa pukła? (Mieliśmy do 
spółki z mamą folwark pod Grodziskiem i gospodarstwo 
mleczne). 

— E — mówię — co też mamie przychodzi do głowy! Prze: 
cież to już są stare czasy... 

Wstała. Palec położyła na ustach, nakazując mi milczenie 
i twarzą do zwrócona, z żałobnym listem w ręku zwolna ad- 
chodziła... : 

ZEW się z łóżka, Nazajutrz przyszedł telegram z Karls- 
du... 


xa 
* 


Niech mnie zabiją! Nie dam ani grosza! Raz trzeba łotro» 
stwu kres położyć! 

O tysiącu rubli ani myśleć. Dziś żądają komuniści tysiąc 
jutro dwa — pięć — czy ja wiem, co im się zdaje i jak wysoko 
szacują moje życie? 


Dać 100 rubli? 
Tak. gdybym miał pewność, że na tym poprzestaną. 


— — — — — — — — — 


Zawiadomić policię? 

l cóż? Policia zaaresztuje tego złodzieja, który jutro przyj- 
dzie do cukierni po pieniądze. A mnie zabiją jego towarzysze... 

O... głową, głową o mur! 

Już mi życie obmierzło. Mord... mord... mord... Strzelają 
w dzień — strzelają w nocy. Szyby się trzęsą. Walą kolbami 
do bramy, łupią przechodniów. Bramy każą zamykać o godzi 
nie 7-ei. Stróża kazali wydalić- Administratora domu za to. że 
za późno zameldował lokatora, wzięli na trzy dni do aresztu, 
Sam się dziwię sobie. Własnego mienia nie móc obronić? Cot 
to jest — co to jest? Jak można żyć, pracować, spać w ciągłej 
| trwodze, nielokoju? W zgrai łotrów mam uznać panów życia 
| i śmierci? Tak fest, I płacić im haracz i konać sto razy na go 
| dzine z niepewności jutra — co jutra! -— chwili następnejł 
i s sa 


Odbito w drukarni „Robotnik“, Warsza wa, Warecka 7. 


pować — ale za co? — Endecy 
wieczornego. | zakłamali nawet walkę z Żydami 


KRAUZEMU | 


z powodu śmierci O ca Jego MATEUSZA, wyrazy 
szczerego współczucia składa ą 


REDAKCJA | ADMINSTRACJA 


Broszura zawiera 48 stronic. ' 
Cena 10 groszy za egz. `- 


„Obóz narodowy” czuwa... 


BEZ GOTÓWKI! NA RATY! 


Kto chce się ubrać modnie na do- 
godnych warunkach "niech wstąpi 
do firmy 


OTZIEZRAT" 


— 9 PLAC WOLNOŚCI 9 — 

w podwórzu parter na lewa 
Konfekcja damska, męska i dziecinm. 

przyjmuje również obstalunki. 


Miry Grynblat-Swietosławskiej 


ist. od 1902 r. zostały przeniesione 
do nowego lokału przy ulicy 


Nauka przystępna i według najnow- 
szego systemu akademii paryskiej 


Kosernika 12 że Kancelaria czynna. od 12—2 i od 4—7 


Nie rozumiem, dlaczego nie chcą mnie socjaliści od anarchi- 
stów obronić, Sam znam kilka wypadków obrony. Przysyłają 
bojowców i ci czynią z anarchistami porządek. +3 

Muszę jeszcze raz posłać inkasenta. Ciemięga! zapewne nie 
umiał im wytłumaczyć, 


Smierci się nie boję. Ale umrzeć od bomby lub od brownmini- 
ga z ręki rzezimieszka! Dla tysiąca rubli... O, gdyby można 
było wreszcie wszystkich tych strzelających ludzi w pień wy- 
ciąć... Jan jest między nimi, Ja nie mam syna! Tysiąc rubli! 
Dam 200, dam 100, nic nie dam, oni przystaną na 50, kto wie. 
może nawet na 25 rubli. 
s4 
«© 
Po raz wtóry poszedł inkasent. Paz 
Nauczyłem go, co ma powiedzieć. „Syn mój Jan trzy rdzy 
siedział w cytadeli i jest, jak mi wiadomo, socjalistą. Bolesława 
wykluczono z gimnazjum w Kijowie i musiałem go wysłać za- 
granicę. Biorą udział w rewolucji Ojcu, który ma dwóch sy- 
nów. którzy są socjalistami należy się od partii pomoc. 
$9 


= 

Serce mi znowu dolega. Z rana i wieczór brzękną palce: 
Lekarze radzą wyjechać zagranicę, Nie mam się kim wyręczyć. 
Potem, być może. 

+$ 
LJ 

Inkasent znowu powrócił. Odpowiedzieli: „Partia nie zna 
socjalistycznych ojców. Partii wiadomo, że W. Wrona utrzy- 
muje stosunki z policją; również wiadomo partii, że W. Wrona 
zadenuncjował tow. Mariana Wójcika. Wreszcie proszą jeszcze 
raz, żeby im nie zabierano czasu drobnostkami”. 

Moja śmierć jest dla nich drobnostką! 

Katy! Kto wam dał synów? Co uczyniliście z dziećmi moimi? 
„Denuncjacje! denuncjacie!f" Rewirowemu naszego cyrkułu 
(przychodzi do sklepu codziennie) opowiedziałem, że Wójcik 
mi groził pięścią i że mi robotników zbuntował. I czy mówiłem 
nieprawdę? „Szpieguje! szpieguje!“ Powiedz sam, Wójciku, czy 
winien jestem śmierci twojej? 

LJ 


